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IVbdkit dni kkkkjcilktyhi
9i Nurmi, Kraft, Petterson, Engel i Douda w stadionie Marsz. Piłsudskiego

jimię Nurmiego otacza mezna- 
w dziejach sportu sława. 

. j Gdziekolwiek się pojawi na 
J.tu^ni, trybuny okazują się za- 
‘,'^zcżupłe, by pomieścić tłumy 

, Bo Nurmi jest więcej,
phizTsportowcem: jest niejako uo- 
„sobjeniem, programem sportu.

. ' Występ fenomalnego biega- 
„icza..w Warszawie w uh. piątek 
finiat wszystkie cechy tej wiel- 
"irfęj; manifestacji sportowej, ja- 
“i^^st każdy jego udział w za- 
/wpgach.

jaik wyraził się start Nurmie-1 
. c£P..pod względem czysto sporto.

I 
biegacz jest w dosko-l 

.jąalej kondycji, rozporządza 
S"W,pełni całym repertuarem sił 
??,i Tąfentu, znanym powszechnie. 
. g Eiieg jego dzielił się jakby na 
/.dwier.części: pierwsza, gdy kic- 
ciEPwąi się wyłącznie stoperem, 
ijdwgą, gdy porzucił myśl o uzy

skaniu jak najlepszego wyniku 
, Lbięgł tylko, by wygrać a ściślej 
"mówiąc, by pokonać Kusociń- 
: iskięgpl Nieporównany biegacz, 
/bk^zat się również przytomnym 
^jHi^ośńyln^m taktykiem.

■ ^^oŹnica* tempa wyraziła się 
;"dóbiWe w jakości czasów: 
j.pięr^śże 2.000 mtr. — 5:52 
Adstamie 2.000 mtr. o 14 sek. go- 
^rźej;6:06 m.

Do rezygnacji z t. zw. „biegu 
na czas" zmusiły Nurmiego dwa 
czynniki: rozmokła i miękka 
bieżnia, oraz przeciwnik jego, 
Kusociński.

Nurmi rozegrał walkę mając 
jednak od początku do końca 
inicjatywę w' swem ręku,! 
dramatycznych momentów nie; 
miał, ewentualności przegranej, 
nie spotkał na całej przestrzeni 
wyścigu.

Start świetnego biegacza urno

żliwił nam poznanie wspaniałej I Kusociński posiada wytrzyma i poprawił. Rezerwuar jego sił nie 
klasy najlepszego w tej chwili u łość żelazną, dotąd u nas nie-, został w ub. piątek bynaimniej 
nas długodystansowca, Janusza znaną. Krępy i muskularny, bie-1 wyczerpany. Na lepszej bieżni Kusocińskiego. I n->ir><ri„ „;..f„i.-1 ------ xr.._i----- „Ubiegły piątek gnie krokiem krótszym, niż Nur uzyskałby wczoraj niewątpliwie 

. . 'w:j najwięk- mi i Petkiewicz. Stylu opano-; wynik lepszy.
szym dniem w jego dotychcza- wanego nie posiada, aczkolwiek:
był też niewątpliwie

sowej działalności sportowej. . • . - - ---------, Taktycznie nie rozegrał biegu
znacznie się pod tym względem bez błędu. W początkowej fazie

POLONJA — WARTA 5:0
•Gorący moment pod bramką poznań-

wyścigu wychodził parokrotnie 
na czoło, podobnie jak Petkie-

miego prowadzenie na dwa o- 
krążenia przed finiszem, przez 
co nieopatrznie i z całą naiw
nością oddał Nurmiemu inicja
tywę ataku w decydującym mo
mencie.

Petkiewicz zgotował całemu 
stadjonowi rozczarowanie. Bie-

nąc początkowo pięknie i sty-
wieź, — czego celowości nie I Iowo swoim wspaniałym kro- 
można w żaden sposób zrozu-ikiem. którym prześciga Nurmie- 
mieć, ani się domyśleć. Niepo-i go, odpadł w połowie dystansu 

■ trzebnic również przejął od Nur' od Finlandczyka i z tą chwilą
: żadnej roli w biegu—mimo wy
siłków — nie odegrał.

Przyczyn porażki szukać na
leży. zdaje się, w zbytniej pe- 

' wności siebie. Mając świetne 
wyniki na 1.500 i 3.000 mtr., Pet 
kiewicz przypuszczał, że star-
czy mu wytrzymałości 

: dwukilometrowy dodatek 
dystansów, na których

na 
do

aa—
• ło ma równych na świecie. 
Pierwsze 2.000 mtr. przebiegli

i wszyscy trzej zawodnicy w cza 
sie 5:52 min., co nie było ponad 
siły Petkiewicza jako biegacza 
na 3.000 mtr.. lecz przekraczało

i jego wytrzymałość w wyścigu 
I na 5.000 mtr.
j Sumując wrażenia, stwierdzić 
należy, że bieg miał charakter

: walki godnej największych sta- > 
djonów świata i najlepszych; 
przeciwników.

M, u „. m 4 • , „ .. WELKIE DNI JANUSZA KUSOClNSKlEGO
lewo. Nurmi prowadzi na 3 kim. przed Kusocinskim. Na prawo: Polak na czele na ostatnim kilometrze. W środku: Kusociński i Petterson w czasie 

biegu niedzielnego.

Petkiewicz - Kraft, Kusociński - Petterson
Dwa zwycięstwa naszych biegaczy na zawodach Łegji

Nigdy może równie jaskrawo | nie, gdy wkroczyli Petkiewicz i i ub. w Sztokholmie. Po fiasko-1 Inni biegacze polscy zostają po-
Hf6. Isn1^ ocenie wartości Kusociński, by stanąć do walki wej przegranej Petkiewicza na woli w tyle.
atrakcyjnej staitu Nurmiego, z godnymi siebie przeciwnikami 5000 mtr., oczekiwaliśmy jego
jak w sobotę i w niedzielę. Za- Kraftem i Pettcrsonem. Pozatem rehabilitacji privimimnipi ini-cJ
wody międzynarodowe Legji,; nie mógł zainteresować nawet ś. vdoiudjotuuouwua.
zawody bardzo dobre z szere-1 start doskonałego sprintera czc- tacja owa nastąpiła.
giem „przebojów” w progra-1 skiego Engla, zgóry predestyno-; Kraft, specjalista od 800 mtr.,! nicy biegną kolo "siebie.'
mie odbyły się przy pustej zu-1 wanego na zwycięzcę, wobec'nie był coprawda dla Polaka I
pełnie widowni , braku zgłoszeń Sikorskiego i przeciwnikiem groźnym, ffdy,ż I Na 200 mtr. przed metą gdy

Atmosfera pustki i chłodu Szenajcha. Doskonały miotacz! me przekroczył on w r. b. ani |Kraft Się ? pętkiewi’
wiejąca z trybun, zawładnęła i । Douda startował niestety w nic razu granicy 4 min. Pierwsze cz,crn’,Lolak decyduie si9 na a" 

> ’ • ■ ' - - ... tak. Wspaniałym zrywem od-

I Ostatnie okrążenie. Kraft na- 
. ... przynajmniej jako • ciska energicznie na Petkiewi- 
si edniodystansowca. 1 rchabili-1 cza, nie może go jednak minąć. 

- , . ----- | Przez całą krzywiznę przeciw-
Kmft ęnprinlictn nrl RAB mtr u:_____

boiskiem. Mimo doborowej kon- i widowiskowych zupełnie punk- wrażenia zdawały 
kurencji zawodników polskich i tach — w kuli i w dysku, tak, mówić

się jednak
co innego. Olbrzymi bija się od Krafta, który nie!

J « w ujooli, um, inuwi^ tu V/1U1 Z.y liii • . . . J i

zagranicznych, zawody ciągnę- ze obecność jego nie zaważyła Szwed, o głowę wyższy od Pet e,’ .c?y , n!e moze odP°-l 
• _• • 1 • • -7 ' ł ___ _____ 1 _ . _ • i / , . . - . . J J \\npn7ian fnb ml- \wtr»nn n-r^ Ink,» Iły się sennie i leniwie. Znać by

ło, że jest to ostatni mityng sc-
। zonu.

Ożywienie zapanowało 
I żni i trybunach tylko dv

na sukcesie zawodów.
Oó W Lu, U X1U V» ę \V 3'0045 UU 1 Cl ..1 • * a 1 •! ki t

I kicwicza, biegł bardzo długim .'iedziec ta^’ wymagałaby, 
■ . ., ;jego renoma. jNic, można było również ocze krokiem, tak lekko i swobodnie, 

kiwać specjalnie dobrych wyni- że wydawało się, że musi wy-
na bie' ków, gdyż bieżnia Lcgji jest zła, grać. Przez cały czas deptał on• uuictuy nioineni poa oramKą poznan- .-- J --- ----------

Ł«żyków, wyjaśniony przez Fontowicza1 zr>i i trybunach tylko dwukrot-: aeszcz popsuł ją do reszty. Or- po piętach Polakowi, jakgdyby 
.... «i ——- ganizacja doskonała, usiłowała temnn hipo-n hvłn dln nin rn 7n

To też na mecie Petkiewicz 
ma 15 mtr. przewagi.

(Dalszy dag na str. 2-ci)
HALINA KONOPACKA 

bije na zawodach Legji rekord polski 
w r„ll?e kuH _ 1958 (1078 + 8S0^

CZESLAW MEYRO, 
nailftPW, goMi skoczek wwyż, dowiódł swej dobrej formy na zawodach 

■ Legji, przekraczając 175, -

£

ganizacja doskonała, usiłowała tempo biegu było dla niego za 
wszelkiemi silami uczynić wi- wolne. Dopiero na ostatnich 200 
dowisko interesującem. Zadanie! mtr. Petkiewicz rozwiał te nie
było niewdzięczne, wobec wy
żej przytoczonych powodów.

Najciekawszemi punktami pro 
gramu były biegi 1500 i 5000 m. 
Na 1500 mtr. Petkiewicz spotkał 
się ze Szwedem Kraftem, który 
pokonał Polaka na 1 milę w r.

miłe dla nas złudzenia, obnażył 
słabość Szweda i wykazał w 
pełni swą wysoką klasę.

Początkowo prowadzi Kraft 
w tempie za wolncm (400—1:06), 
to też Petkiewicz wychodzi na 
czoło. Drugie okrążenie — 1:05.

I KRAFT I PETKIEWICZ,
Olprzym szw 'izki prowadzi po starcie przed Petkiewiczem, Sidorowiczem. 

Puchalskim, Pruszkowskim i Żemłą,
STEFAN NOWOSIELSKI .................

bezkonkurencyjny polski plotkarz święcił ostatnio Idumto-Liiit rimlm wfaŁ
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Sensacja Warszawy: Polonla-Warta 5:0 t
Porywający duch walki. Świetna kondycja fizyczna zmusza poznańczyków do kapitulacji

_—5:0! Fantastyczny wynik! 
Ktoby przypuścił! — padało raz
po raz śród publiczności, 
gęstą falą odpływała ub. 
dzieli z 'boiska Polonii-

Istotnie. musialo być 
szczególnego w grze obu

gdy

żyn, jeżeli
dru-

sześciotYsięczny

Warta zdołała ochłonąć, pada 
•w 21-ej min. drugi gol, zdobyty 
przez Malika, znów przy wydat 
nej pomocy Szczepaniaka- No
wa- wybuch okrzyków, i braw.

Polonia nie spoczvwa na knu
rach. Zdumiewają^.. duch tej 
drużyny pozwala jej napierać w

tłum widzów' wytrwał do końca dalszym ciągu, 
meczu mimo coraz rzęsistszego i szewskiego po zderzeniu ,z Woj-

nmno Ała-

zurka do pomocy i cofnięciu O- 
grodzińskiego wstecz, gra tyl
ko trójka Suchocki. Malik. Szcze 
paniak. Trzech tych graczy 
wypracowuje w 35-ei min. prze 
wspaniałą sytuację, z której 
jeszcze -w spanialej strzela trze
cią. iniezwykle efektowna bram-

Drożyna poznańska jest wI mimo wszystko nie kapitulowa- 
rozsypce- W ataku nic się nie -li; czuło się, że możliwość wy- 

zainicjo- równania nie iest wykluczona. 
Ofenzywa gości nie może jednak

kler. Szerfke nie tumie
wać żadnej nkcji, usiłuję to ro- Ofenzywa gości nic mozc jednak 
bić za niego kto inny: Knioła. przedrzeć się przez świetną obro 

nę czarnych, a ffdy już tak się

desze z u i kałuż. zalewających Ciechowskim znoszą z boiska i
stojpy. Warta należy do dni-] w napadzie po przesunięciu Pa- 
żyn bardzo w Warszawie lubią-1 «■■■■■■■■■■■

Na boisko wraca Alaszewski, 
przewaga Polonii trwa dalej.

Co na to wszystko Warta?

Przybysz lub Staliński. nę czarnych, a ffdv juz tak się
Pomoc nic może przemóc na-.złożyło, żc po wybiegu Kisielin- 

poru Polonii, obrona przeciętna. I skiego piłka wędrowała spokoj- 
Fontowicz świetny, przerasta nic do bramki, los zesłał tam 
wszystkich o głowę. Lecz Scichtera. który z linji bramko- 
bramkarz może tylko—bronić...! wej posiał świecę do nieba z

W tei fazie gry poznańczycy.i wdzięczności.

Po przerwie — deszcz- Pil-A^ | 
obrzękła od wilgoci, częściej 
druje pod bramkę Polonii, nadę—; 
puje zhóm kwadrans nacisku & ’ 
ści i znów potem Polonia zav ht 
da boiskiem. Okres ten test t 
jnniei ciekawy. Co-raz bardziej 
.utrwala sic na wid-ow ni i na boj
sku przekonanie, żc zwycięż
jest przesądzone.

Przez jakie 10 środkow / 
!minut następuje rozprzężenie

nych j meczę jej, podobnie jak 
występy Cracayii, Pogoni. Gar
barni i Wisły budzą w stolicy za 
wszc wielkie zaciekawienie. 
Tym razem szło o wielką staw
kę, nic dziwnego, żc boisko oko 
lii ogromny wieniec głów.

Drużyny wystąpiły w swych 
pełnych składach.

Warta: Fonitowięz: Nowicki.

W NOWYM STADJONIE LEGII
Dokończenie ooisu zawodów ze str. 1-ei

chaos w obu drużynach. Pr 
wszą chwyta oddech Połci 
podniecana przez publiczne 
Nowe ataki. Fontowicz b.

Bicg 5000 mtr. dostarczył r<>- 
wnie wiele emocyj, gdyż Pettcr 
son okazał się jirzeciwnikicm 
klasy równej Polakowi, a swym 

Flieger; Przykucki, Woiciechow i 1’^Tvm, lekkim stylem zdobył 
sympatię publiczności. I znówski. Szerfke I: Radoiewski, Knio

ski.
Polonia: Kisieliński: Miączyń 

ski, Bulanm\ ; Seicht-cr, Ałaszcw 
ski, Nowikow: Szczepaniak, O- 
grodzińskii. Malik, Pazurek, Su
chocki.

Zaczęło się prawie idylicznie. 
Pogoda po całodziennym desz
czu przetarła się, drużyny roz
poczęły grę po przyjacielsku i 
pokazowo- Śliczne, szybkie- po 
dania Warty, porywające biegi 
Polonii, lekki dreszczyk zdcmer-
wowania — wszystko to było 
jakby podniecający ;
przed 
gry.

Mniej

podniecaiący
sma kowitościa

apcritif |

więcej po kwadransie'
akcję nabrały jakby ciężaru ga
tunkowego, skończył się pokaz, 
a zaczęła się walka.

nych

ży, i znów Kusociński znalazł 
na ataki jego odpowiedź godną 
siebie.

Kusociński wychodzi odraził 
na czoło i prowadzi bieg w o- 
strein tempie. Pierwszy kilo
metr — 2 m. 47 s. jest szybszy, 
niż w meczu z Nurmim. Tempo 
słabnie i okrążenia wynoszą po 
1:14 — 1:15. 2000 mtr. — 5:54; 
3000 mtr. — 8:57. Na czwartym 
kilometrze Petterson wybiega 
przed Polaka i wydajc się, że 
uda mu się oderwać od niego. 
Kusociński szybko zwalcza kry 
zys i po okrążeniu znów obej
muje prowadzenie.

Ostatnia runda: Szwed ener
gicznie atakuje Polaka, który 
wydajc się zmęczony, nic może 
go jednak minąć. Dramatyczna 
walka do ostatniej chwili trzyma 
widzów w napięciu. Niezmordo
wana ambicja Kusocińskiego po
zwala mu jednak utrzymać metr 
przewagi mimo heroicznych wy 
sitków świetnego Szweda. Czas 
15:03.4, uzyskany w dwa dni po 
wyczerpującym meczu z Nur
mim (na Kusocińskim wyraźnie 
było jeszcze znać zmęczenie), 
potwierdza ponownie wysoką 
klasę Polaka. Walka na ostat- 
nicm okrążeniu uwidocznia na-

tomiast, że finiszem nic rozpo- 
dza on zupełnie niemal.

Biegi krótkie wygrał bezkon
kurencyjnie Czech Engel, dowo
dząc znów', że w tej chwili li
czyć się z nim muszą najlepsi 
sprinterzy Europy. Wysoka kia 
sa jego zaznaczyła się zwłasz
cza na 200 mtr., gdzie nawet Bi
niakowski nie odgrywał roli, 400 
mtr. straciło zupełnie na warto
ści, wobec braku na starcie Bi- 
niakowskiego.

800 mtr. było pokazem najlep 
szego „haltmilcra" Szwecji — 
Krafta, którego nie mogli zmu
sić do pokazania w pełni klasy,

ani Lesicki, ani Maszewski. Po-

wielokrotnie, a zawsze po 
.strzowskił. Deszcz coraz <v i 
szy-

W 35-tci min. ucieka niestjedynek między Polakami, roz-. ...........-.......... -
strzygnął na swą korzyść Ma-(dzouy. godny podziwu ou^n- 
szewski, dzięki lepszej taktyce.| ki. podaje Pazurkowi 

zobaczyliśmy iącv strzał — i gol!W plotkach
właściwie walkover Nowosiel
skiego i ciekawą rozgrywkę Ma 
szewski — Dobrakowski, przy- 
czem Maszewski dowiódł pono
wnie swej wyższości, ale zastą
pić Kostrzewskicgo nic jest jesz
cze w stanie.

Skoki potwierdziły dobrą for-

Jeszcze parę wahnięć w f i 
tamtą stronę, widownia j się^ 
podnosi z miejsc, tłumy znreę^ 
ją ku wyjściu, ffdy wter^-oo 
"•waltownym ataku i p 
ScichteraT strzela O?rod 
5:0! Patrzymy na zegarek:

I minuta Potem
rnę Meyry, Adamczaka i Majt-[konjcc uraczę Polonii od 
kow.skiego. Nowosielski już poiją na 'rekach entuziastó^; 
raz trzeci pokonał Nowaka, cieri szatn;
piąccgo ciągle jeszcze na nogę.

W oszczepie zobaczyliśmy

Z Wlilna
Dzislęciobój lekkoatletyczny o mi-

strzostwo Wilna przyniósł zwycięst-

Pierwszy dzień zawodów: 100 mtr.
I) Engel (Cz.) 11 sek„ 2) Trojanowski 
II o metr 11.2, 3) Twardowski; 400 
mtr. 1) Piechocki 52.5 sek., 2) Maszew 
ski 53.2 s., 3) Zuber; 400 mtr. przez 
plotki 1) Maszewski 58.6 s., 2) Dobra
kowski 59.6 sek., 3) Dąbrowski; 1500 
mtr. 1) Petkiewicz 4:01.4, 2) Kraft 
(Szwecja) 4:05, 3) Sidorowicz; sztafe
tą 4x100 mtr. 1) AZS (Warsz.) 44.9, 
2) kombinowana drużyna zagraniczna, 
3) kombinowana drużyna polska; rzut

Twardowski o 20 mtr.: 200 mtr. 1) En
gel (Czech.) 22.5, 2) Biniakowski 23.1, 
3) Trojanowski II — mtr., 4) Weiss; 
800 mtr. 1) Kraft 1:58.1, 2) Maszewski 
1:59.1, 3) Lesicki 1:59.4, 4) Sidorowicz; 
skok o tyczce 1) Adamczak 3:60. 2)
Majtkowski 3.50; 5 klin. 1) Kusociński

obu braci Mikrutów: Wlady-
W ocenie drużyn bez^ 

wyższość trzeba przyznać.
wmu uiau jviiMuiow. wiaav- . .. .... „ .
sław był w dobrej formie, Frań 1 ?Iliu. P'^113 
ciszek zawiódł, ale pokazał, że c ię’ ^torci pozazdrościć
wiele możemy się po nim spo
dziewać. W dysku i kuli Czech 
Douda byl bezkonkurencyjny:iVIdjlKUWbM V.0U» U MIII» I/ ~ *

15:03.4, 2) Petterson (Szwecja) 15:03.6, Baran ciągle w słabej formie.

by jej zawodowcy ang|ĘB9eys
n i c z w a I c z o n ą, porywa
bicje ; ducha walki. W ^^$0;
idzie zdumiewająca

« IJ o l) .7 ( \i tI V V 1111d IJ 1 A 3' • 1 • * * *5 • A »• ., vlt, •' l । *1
pi zed w stęp-; wo Wieczorkowi (3 b. sap.), który o-|.'asz

kuk) 1) Bonda (Czech.) 14.73 m.. 2) Hel

p ie r w-s z c go k w a-d r a n sa
13.46½. 3) Baran skok

wyższość była do stronie War
ty, bardziej błyskotliwie 'wycho 
dzili jej technicy i płynniej to-

siąguąl następujące wyniki: 110 mtr. I wwyż: 1) Meyro 175 ctm., 2) Pietkie- 
11.5 s., wdał 6.33 intr., kula 11.12 mtr. "icz (Legia) 170, 3) Zwoliński 165; 
wwyż 1.55 mtr., 400 — 55.6 s., 110 — | skok wdał 1) Nowosielski 6.55 ni.. 2) 
16 8 s, dysk —38.15, tyczka — 3.50 j Nowak 6.33 ni., 3) Twardowski 6.24 m.

, , - , - ....... oszczep — 48.70 i 1.50(1—5:14.8 s. 1
czyly się falc podań, o tyle te- W ogólnej punktacji 6.716.28 pkt. D™sd dzień zawodow: 110 mtr. 

” ' ’ ' • ' ■ Drugie miejsce zdobył Wasilewski , Przez plotki 1) Nowosielski 16 sek., 2)raz Polonia — z każda mi mu tą
agresywuiejsza — wydziera poz 
iiańczykoim inicjatywę i atakuje 
ich bramkę. Kilka gwałtow
nych szturmów odpiera Fonto-1 
wicz, kilka rozbija się w kotło- 
'w isku pod bra mko wc m.

W 20-tcj minucie po centrze 
Szczepaniaka, strzela Malik. 
Fontowicz' brom na 5()G. której 
wydziera mu pieczętując bram
kę Ogrodziński.

Słynna publiczność Polonii -- 
po-wiedzmy jej komplement: ra
czej ze skłonnościami do oceny 
sprawiedliwej, niż szowini-sty-cz 
ma — ■wybucha eksplozją entu- 
zjazimu.

Zanim widownia ucichła i

(Strzelec) 4.908.745, trzecie (Pogoń) 1 ■
4.809.61 piki. Cza-prowslki. i”

Pięciobój pań wygrała ' Lewinówna I 
(Makabi) 2.404.29 pkt. przed Sirotów-' 
ną (Makabi) 2.158.43. Wyniki Lewinó-1
wny: wdał — 4.23 mtr., oszczep —! 
24.46 mtr., 60 mtr. — 8.9, dysk — 27.64 - 
mtr., 200 — 34.45.

Wyścig 
pomadzil 

których

kolarski dookoła Wilna 
na starcie 24 zawodników, 
wyścig ukończyło 18-tu.

Zwyciężył Chochlowicz (Poczta) w 
czasie 41 m. o długość przed Wasi
lewskim (Sokół) i Snrbejem (WTC). 
Zeszłoroczny zwycięzca Kalinowski

Makabi pokonała Laudę w towarzy
skim meczu piłki nożnej w stosunku

w kompromitującej formie. Nikolajew 
został wykluczony z boiska.

Śląsk -- Kraków 148’12:116’h
Zawody lelk^tteWne

Aw letnie zapowiadające się zawody I 
lekko-atletyczne Górny Aląsk — Kra
ków, mające już wcale ładną tradycję, ; 
wskutek rzęsistego deszczu nie wypa-1 
dly tak dobrze, jak na to zasłużyły. 11

Drużyna śląska zaprezentowała 
się z najlepszej strony. Alązacy 
byli w formie, walczyli z ambicją, czę
sto poświęceniem — choć zwycięstwo 
mieli pewne. Nie można było tego po
wiedzieć o zawodnikach krakowskich. 
Startowały przewa-żinie reezrwy. Nie 
widzieliśmy więc Nowosielskiego i No 
waka, którzy pozostali w Warszawie. 
Drozdowskiego i Czyża (choroba), 
.wreszcie z niewiadomych przyczyn 
Czubaka, Niemca; — z pań zaś brak 
było Lonki, Gędzio-rowskiej, Pirow- 
skiej, Stępniowskiej i innych. Świetną 
była Freiwałdówma, która uzyskała do 
skonały wynik 12.6. Z drużyny śląskiej 
Sikorski, Zajusz, Orłowska, Breuerów- 
na wygrywali, jak chcieli. a doskonały 
czas Breuerówny (12.5) wskazuje na 
jej formę.

Wyniki: Panie, 60 in.: 1) Breuerów- 
na (Al.) 8.2, 2) Sikorzanka (Al.), 3) Ba- 
brajowa (Kr.); 100 m.: 1) Breuerówna 
(Al.) 12.8, 2) Freiwaldówna (K.) o metr. 
3) Sikorzanka (Al.); 200 in.: 1) Orłow
ska (Al.) 28.7, 2) Babrajowa (Kr.), 3) 
Czubakówna; 800 m.: 1) Orłowska (SI.) 
2.43.8, 2) Nldecka (Kr.), 3) Filszutzów- 
na (Al.); 80 pt.: 1) Freiwaildówna (Kr.) 
J2.6. 2) Hofińska (Al.), 3) Talowska 
(Kr.)i skok wdał: 1) Rakoczanka (S.) 
.4.30, 2) Sikorzanka (S.), 3) Babrajowa 
(K.); skok wwyż. 1) Bker-landówna (S.) 
1.33, 2) Schnatzkówna (A.), 3) Metren- 
dorfówna (K.); rzut dyskiem 1) Zamoy 
ska (Kr.) 30.42. 2) Czerska (Kr.) 29.21, 
3) Solarzówna (Ś.); rzut kulą: 1) Lub- 
kowlczówna (Al.) 927, 2) Zamoyska 
'9.21, 3) Czerska 9.08; rzut oszczepem: 
1) Czerska (Kr.) 27.55, 2) Bielecka (Kr.) 
23.48, 3) Solarzówna (Al.); sztafeta 
4x100 m.. 1) Górny Śląsk 53.8 (Siko- 
rzamka, Hopnlclka, Breuerówna, Orłow
ska); sztafeta 4x200 in.; 1) Górny 
Śląsk 1:58.,6 (Breuerówna, Sikorzan
ka, Komorkówna, Orłowska).

Panowie. 100 im: 1) Sikorski (bl.) 
11.5, 2) Turek (Kr.). 3) Buczek (Kr.): 
200 m.: 1) Sikorski (Sl.) 24.8, 2) Zieliń
ski (SI.), 3) Kopeć (Kr.); 400 m.: 1) Rze 
nuś (Sl.) 54.2, 2) Rojek (Sl.). 3) Frady- 
ma (Kr.): 1500 in.: 1) Brehmer (Sl.) 
4;25.4, 2) FiaIka.(K,), 3) Kocur (śl.): 
5000 m,; 1) Fialka (K.) '16:47.4, 2) Hart

sztafeta

ków: skok wdał: 1) Zieliński (Al.)
0.31. 2) Chmiel (Kr.) 5.89. 3) Pitra (Al.)

Hetper II (Kr.). 3) I 
wszyscy 1.61.5; skok

Wisła

3) Sawaryn o okrążenie 16:21. 4) Pu- — ——| szystkich graczy. Tyn^
chalski: rzut oszczepem 1) Wl. Mi- nadewszystko CZVTimko
krut 56.01, 2) Er. Mikrut 53.51. 3) Szy-- ICOldFStWO gła Warta- Technicznie I 
dlowski 51.21. 4) Dobrakowski; rzut, Ko|arski wyśclg szosowy 0 miStrz0J wianie byli lepsi W napa 
Baran 40.61, 3) Kozłowski 40.42; 4) Hel '' ' ^°11^ °dZnaCZVH S’ę 5dyskiem 1) Douda (Czechy) 42.16. 2)

jasz 38.41; sztafeta olimpijska (8. 4, 2. ~ ---- •,
1); I) drużyna zagraniczna (Petterson, l?3 •'^przebył w czas-c 3:1/.3 przed
Kraft, Engel, Douda) 3:31.2, 2) sztafe
ta kombinowana (Lesicki, Biniakow
ski. Zuber, Maszewski) 3:31.4, 3) AZS. 
Sztafetę wygrał właściwie doskonały 
Engel.

Piękna gra druhn7 (r^ewsiei
Benjaniinek Ligi poniósł znów I Wolfnag'a. Czulak. jakkolwiek nie 

klęskę, tern przykrzejszą, że dru-1 nie psuł, był tym razem słabszy.
żyna łódzka od dłuższego czasu I Obrona Wisły nic stała tym ra- 
zdradza kolosalny spadek formy,!
bez widoków na poprawę. Ł. T.' S. 
G. potrafi grać jedynie przez 45 mi
nut. Po przerwie łodzianie opadają 
na siłach, a w chwili, gdy przeciw
nik zdobywa zwycięską bramkę,’ 
rezygnują z dalszej wa’ki. A że for-l

zem na wysokości zadania, źle

mość techniczna też nie jest budu-J 
jąca, mamy więc zamiast meczu, 
bezmyślną kopaninę. )

Niedzielny mecz Ł. T. S. G. z> 
Wisłą był potwierdzeniem opinji, i 
że drużyna łódzka obok .,Warsza-| 
wianki" jest najsłabszym zespołem i 
Ligi.

Wisła: Koźmin: Pychowski, Ko-i 
tlarczyk II: Pachner. Kofarczyk I, 
Bajorek: Adamek. Czulak. Reyman,

37.47, 2) Buchała (Kr.). 3) Turek (Kr.); ,
.pclmięcie kulą: 1) Zajusz (Aid 
2) Leszek (Kr.). 3) Banaszak

opóźnieniem

Oicł

(Al.):

L. T. S. (i.: Thiel: Mikołajczyk. 
Sokołowski; Wolfnagel, Pogodziń-
ski, Winsche

Wisła

Herbstreich.
Triebe.
bez Makow-

bez Falkowskiego. Wildnera. Berg-'

KI ujem 3 ;17.5 oraz bratem swoim Mie 
czyslawem 3:17,25 (obydwaj HCP). Na 
dalszych miejscach byli: Magiera 

। (HCP). Myszk^ewicz (HCP). Bończyk 
(Warta). Falkenstein (Warta). Rem- 
piński (PTC). Wożniak (Warta). WIo- 
dąrski (niestowar-z.).

Zawody kolarskie o mistrzostwo 
Rzeszowa na przestrzeni 108 kim. 
(Rzeszów — Jarosław — Rzeszów) 
przyntosly zwycięstwo Jakubowi Frós 
sowi z LKT i M. Impreza zorganizo
wania -przez Rzeszowskie Tow. Kol. i 
Mot. w ypadła, pod każdym względem 
udaitnie Wzdłuż doskonale wybnamej
trasy ustaiwiły się n ier/Tczone szeregi

się ustawiała, a wykopy często za-i widzów.
wodziły. Koźmin nie popełnił żad- Zawody kolarskie lwowskie) Ju- 
nego błędu. trzenki zgromadziły na starcie 44 ko-

W drużynie lódzkiei cały mecz | z Pogoni Hasmcnei. LTK i M., 
____ ,■ . ,. a,1. „„i, 1 KK>-u. Jutrzenki, oraz wiciu mestowa giuli jedynie Mikołajczyk 1 Herb-| rzyszonyeh. Wyniki: 50 khn : I) Tro-
streicn. Dobry był do przerwy, do-’ ■ ■ ■ ■ -
póki starczyło 11111 sił Wolinagel.

Mecz z wyjątkiem ki.ku momen
tów podbramkowych naprawdę e- 
mocjomijących, nie należał do cie
kawych. Wisła miała więcej z gry, 
to też z wyjątkiem pierwszych kil
ku minut przed przerwą i pierw
szego kwadransa po pauzie, goście 
byli w przewadze, nie iicząc kilku

Paczyński (LTK i M.) 1:3625. 2) Sę
kowski (Pog.) 1:38,32, 3) Kiesei (Ju
trzenka (1:.38.33). 4) Bosak (Pog.) 
1:40.51. 5) Burkhardi (Png.) 1:40,53 
20 kim.: 1) Huzarewicz. (niestow.) 
41:05, 2) Kozak (Pog.) 42.19. 3) Moty- 
lewski (RKS) 42:29.

sporadycznych L. T.
S. G.

Mecz rozpoczyna L. T. S. G. i już 
w pierwszej minucie Biniecki sic 
przedziera i podaje piłkę Herbstrei- 
chowi, który przytomnie zdobywa 
pierwszą bramkę. Kilka minut prze 
wagi gospodarzy, poczem gr.a się 
powoli wyrównuje. W 11 min. Ki
sieliński podaje ładnie Adamkowi. 
Skrzydłowy Wisły przedziera się 
poprzez linję obrony łodzian i do-

ami 1 franemana. .środkowuje do Reymana, który
Wisła była zespołem o klasę lep- zhliska wyrównuje. W 18 min. wol

szyin i na wysokie zwycięstwo w]ny z 18 mtr. 
zupełności zasłużyła. Miała ona dii
żą przewagę w po'n i pod bramką 
przeciwnika, górowała nad gospo
darzami technicznie i taktycznie.

Jakże blado wypadła technika Ł. 
' T. S. G. w zestawieniu z techniką, 
' jaką nam zaprezentowali goście. 
, Żaden gracz biało-czarnych nie ma 
| zupełnie pojęcia o stopowaniu piłki

Przedostatni mecz o mistrz. ŚiąsKa ( i. z w'yjątkicm Herbstriecha, o grze 
głową. Swre nieumiejętności tech-Z bardzo dużem zaciekawieniem o- 

cz.ekiwane spotkanie międzygrupowe 
ucierpiało znacznie z powodu deszczu.

Drużyny stanęły do walki ma roz
mokłym terenie boiska K. S. Orzeł w 
Wetnowcu w najlepszych składach.

Ora nie była zbyt interesująca. Nie 
widziało się przysłowiowej śląskiej o- 
fiarności, obie drużyny grały blado i 
anemicznie. Zebrana w liczbie 2.000 
osób publiczność mogła jedynie stwier 
dzić, że legenda, jakoby Orzeł byt na
wlasnem boisku nie 
nieścisłą.

Pierwszą bramkę 
Orła zdobył już w

do pokonania, jest

i prowadzenie dla 
pierwszych minu-

tach gry Widera, krótko przed przer
wą wyrównuje Makiolka. Po zmianie 
stron zaznacza się przewaga Amator
skiego, który też zdobywa drugi punkt 
i zwycięstwo przez Dudę.

Zwycięstwem tern uzyskał Amator
ski niemal w stu procentach prawo 
reprezentowania Śląsk w rozgrywkach 
o wejście do Ligi P. Z. P. N.

Czarni — Hasnionea 4:1 (1:1). Za
wody towarzyskie. Czarni wystąpili 
bez Reymana. Bramki uzyskałi: Saw
ka (2), Chmielowski 7 ka-wiego I Ko- 
m-opasek z wolnego, dla Ha-smmiei 
Stencmran Sędtatowai por. Szyba: wi
dzów 1,500.

za ręką Winschego
strzela Reyman — Kisieliński znaj
duje się jednak na pozycji spalonej,
W 27 min. Kisiehński zaprzepasz-

niczne niektórzy gracze zastępują 
grą Ostrą, chwilami brutalną, co | 
przechodzi już ii nich w nałóg.

Wisła miała swych sztandaro
wych graczy w środkowym pomoc 
niku i środkowym napastniku. Ko- 
tlarczyk 1 był wspaniałym łączni
kiem między tyłami a napadem, a 
Reyman, z jemu tylko właściwą e- 
ncrgją i przytomnością umysłu kie 
rował linją ataku. Doskonałego 
partnera tniał Reyman w Kisieliń
skim i w obu skrzydłowych, zwła
szcza w Adamku, gdyż Balcer był 
w pierwszej połowie unieruchomio 
ny przez dobrze go pilnującego

W rozegranych w ubiegłym tygodniu 
na placach Legli tetunlsowych mistrzo
stwach armii, dotychczasowy dwukrot 
ny mksifrz. por. Przvbvlskl został wye- 
lini.iinowra'ii|V w półfinale przez kpt. Knar 
la. Etalu singla mle rozegrano z po
wodu tulę pogody, grać w nilm będą kpt. 
Kral I por. Suchoń zew ski.

Wyniki były nastcpulącc: Oflcero- 
w!e s-l-irżby czynufl: ćwierćfinały: Przy 
bylski —Prochow'ski we o. Kral—Wój
cik 6:0. 6:0. Olcnderczyłk — Moszncr 

’6:2, 6:1, Suchorzews'kł — Rtedl 6:3,

3¼ -
wic wszyscy, cała jed^ 
była jednym organizmert^_ 
nią. F>tra-klasę rcprez^H^tet 
Szczepaniak. Malik i BuŚ

Warta, dala się pobić
moralną i fizyczną. P 
zawiódł napad, gdzie zsj 
mógł tylko Knioła. a
Staliński Przybysz. 1
szła za napadem. lecz 
ku zwycięstwu, najsłab 
Przykucki. Obrona d 
klasy Polonii. Rozdzia 
siebie stanowi Fontowfć^ 
lepszy w swojej drużynie, spo
kojny. pewny i efektowny-

Sumując, należy stwierd&ę 
że mecz należał do najcick»?' 
szych, a chwilami i najpięki»^ 
szych w sezonie. Zwycięski 
Polonii zasłużone w 100 pr 
tach. wynik za wysoki o 4 
Sędzia p. Hanke naosrół na 
sokości.

Kto wejdzie do Ligi
Pi n rogówek ub. niedzieli

LEGJA - WKS (ŁÓDŹ) 5:3
Mistrz Poznania uporał sie w nie

dzielę z naigroznieiszvm Brzeciwni- 
ki-eni swe i grupy WKS-em z Lodzi, z 
którym w pierwsze! rozgrywce prze
grał 0:5. Do przer-wy nic nie zapo
wiadało wysokieij przegranej łodzian. 
Gra naogół była wyrówna-nŁ a jedyna 
bramka tei polowv padla tuż przed sa
ma przerwa ze strzału Sadałskiego

Po pauzie obraz grv zmienił się zu
pełnie. Stroną atakująca iest wyłącz
nie Legja, atak jej stwarza ustawicz
nie groźne sytaucję pod bramką ML K. 
S-u: w ciągu niespełna 30 minut pada
ła dalsze 4 bramki, uzyskane przez Sa 
dalskiego (2). Zarembe i Biedermana.

2 Upojona zwycięstwem Legia osiada te
cza dogodna pozycję do strzału, a 
w chwilę później sędzia odgwizdn- 
je spalony, którego nie było. W 37 
min. Pogodziński fauluje Reyma- 
na. Wolny z odległości 25 mtr. 
strzela Reyman bramkarzowi w 
ręce. Do przerwy wynik 1:1.

Po zmianie stron, przez kilka mi
nut goszczą łodzianie pod bramką 
przeciwnika i Herbstreich dwukrot 
nie strzela głową — Koźmin broni 
na róg. W 11 min. Reyman pięk
nym strzałem nrzechvla sza'c zwy 
cięstwa na stronę Wisły, a w 3 m. 
Balcer po pięknym biegu dopada 
piłki i nieuchronnie powiękwza re
zultat. W 17 m. Adamek z linji po
la bramkowego umieszcza piłkę po 
raz czwarty w siatce Ł. T. S. G. 
Zanosi się na katastrofalną klęskę 
łodzian, którzy teraz ograniczają 
się do obrony i sporadycznych wy 
padów. Wynik 4:1 dla Wisły po- 
zostaje jednak bez zmian.

6:1. Półfinały: Kral — Przybylski 
6:2. 7:5. Sucliwzewskl — Olenderczyk 
6:3. 5:7. 6:1.

Gr.a podwójna. Półfinały: Żongolo- 
wicz. Przybylski — Brochowski. Olen
derczyk 6:3„ 6:3, Burzyński, Kral — 
Słablsz. Rledi w. o. Finał: Żongoło- 
wlcz, Przybylski — Burzyński, Kral 
3:6, 6:2, 5:2, 6:2.

W ftirntehi oficerów rezerwy do (Ina 
hi doszedł Piętka^ po drugiej stronic 
.zaś. w które! grą Marszewskł. ni» rozc 
grano jeszcze żadnych gier

ra.z n.a laurach. atak zaczyna grać.non 
szalancko i marunie szereg murowa
nych pozycyj.

Otrząsa sie zato z.chwilowe! depresji

I gi dla Cza nyah
Podatek na buduwę trybun

Liga śpieszy z pomocą Czarnym._ 
rząd główny Ligi na posiedzeniu w dn.

Za

19 wrześnią r. b. uchwaiUl przejąć w 
swe .ręce inicjatywę przyjścia z pomocą 
Czarnym w ten sposób. bv nałożyć na 
wszystkie kluby ligowe obowiązek 
sprzediaiwiamja przy każdym bilecie na 
mecz specjalnych mareczek w cenie 10 
groszy, na odbudowe trybun najstarsze 
go klubu sportowego w Polsce. Su
my zebranie w ten sposób, wraz z ewen 
tuailnemi datkami dodatkowemi przesy
łać będą kluby do Ligi, która prowa
dzić będzie kontrole tego funduszu i 
wypłacać go Czarnym.

Óbowlazek zbierania składek rozpo-
T'"" 5 Dar2dziemikaczym się od niedzieli.

r. b.
Jednocześnie zarząd Ligi występuje 

do zarządu PZPN z wnioskiem podob
nego opodatkowania wszystkich klu
bów polskich, a specjałnie zawodów 
międzymiastowych w dn. 28 IX t. b.

Na odbudowe trybun Czarnych zło
ży! w redakcji „Przegiląidiu Sportowe
go’ Willeński Zwląizek Okręgowy P. N. 
(Wilno, Kolejowa 19) sumę 50 zi„ wy- 
ra-żaijąc nadizleję, żc I Inne okręgi nie 
poskąpią datków na cel powyższy. 
Otrzymaną sunnę. 50 zl. administracja 
naszego pisma przekazuje wiprost do 
I L. K. S. Czarni we Lwowie

4

WKS i zabiera energicznie do pr 
w przeciągu 8 minut końcowej g 
bywa trzy bramki przez Kłimc 
karnego, Przygońskieso 1 Nikła 
staMcIi sekundach

Legia była lepsza jako całość, 
zwycięstwo iei było zasłużone, 
bydiwóch drużyn wyróżniały sie 
ny. Zawody poprowadził dob 
Petzoik z Wefnowca (G. IŚIask). 
bliczności około 2 tysiące.

82 P. P. (BRZEŚĆ)—OGN1S 
(WILNO) 8:4 (3:3)

Mecz rozegrano w Brześciu, 
czas przewaga miejscowych, 
przegrali zasłużenie, ograniczają 
jedynie do gry defenzywnej i im 
z rzadka wypady pod bramkę wt^k»« 
wych. Gra dość zajmująca, obfitriw^ą 
w ciekawie, momenty. Akcje drigMur 
wileńskiej wypadały blado z pogfe&f 
silnej przewągi wojskowych. 3

W drużynie 82 p. p. zasługujjrlna 
wyróżnienie: lewy obrońca GwcMżlA 
ski oraz Kwrasowiec i StankiewMfr: 
ataku. Grę utrudniał rzęsisty dS

Obfitym łupem bramkowym poSnc- 
lili się: Piec (3), Stankiewicz (2)¾^ 
Kwasowiec, Geresz, Kostryca pos®tl- 
nej. Sędziował naogół dobrze p.3HO- 
niak z Lublina. Publiczności lOOOśwób

Stan tabeli przedstawia się nasSŁi 
Jąco: 1) 42 p. p. (Białystok) 2 535! 
Pkt., st. br. 3:2, 2) 82 p. p. (BrzcS©

3 bkt’ st- br- 10:8, 3) Ogn‘l$i 
(Wilno) 2 gry. 2 pkt., st. br. 6:9.^ ' 
TKS-SKRA (WARSZAWA) 5:3¾

Mecz rozegrano -w Toruniu. P 
kowo przeważała Skra.- iednak poS 
rwie, mimo ambitnej obrony m 
ulec lepsze! grze IKS-u.- Sędzim 
Niziński.

Stau tabeli w grupie Lei iest 
pujący: 1) Legja (Poznań) 4 , 
pkt.. st br. 13:11. 2) WKS (Lód 
4 gry. 4 pkt.. st. br. 12:10. 3) To 
Si ~ ś3 Kry< 4 ^1- st.' br 10 
St'-,3 —, 3 ery. o nikt., st.br. 6:1 
UNJA (LUBLIN)—LECHJA (L

M .4:3 (2:2)
Mecz rewanżowy w Lublinie 

ntóst zasłużone, choć nlespodzł 
zwycięstwo mistrzowi Lublina 
simku Identycznym, w Jakim p 
LechJa Unk we Lwowie. -

W tabel! drugłel gruoy stan je- ntannlnrv* TT.,s_ « . vw iduen arugtc-i grupy stan |c4t M»-' 1 
stępujący; 1) Unia — 3 grv 4 n1«’^’« 
br. 11:7. 2) Lcchją _ 3 gry. 4 ii 
br. 10:7, 3). Sokół (RńwnM —
9 pkł.. st. br 0:7 . "«Ml



Nr. 77 3PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 24 września 1930 rokit.

iii^r 
wę

i "te

'ost
-iei
to*!
w

■ i 
3 •

>ŚĆ.
xinj - 
mi- 
ek- v £

ru- 
oc-
.yną..,

$ i 
się 
rza 
i?> 

nm

'•ta

ka 
do'

iya 
m- 
tle 
6jai 
wu 
ife-

' to 
ści- 
tka 
Wo 
yal

eta
>lic
urn ■
10^ 
zła'
byt
r0d 
dla 
ia?- 
pc- >"

^'0

ęen

$y-:

Nurmi, fenomen sportu, w Warszawie
Wspaniała forma i taktyka Finna. Wielki dzień Kusocińskieno. Petkiewicz nie ara roli w pojedynku
Już .o godzinie wpół do piątej ol-1 

fcr.-wni. stadion Legii zapełniony byt 
szczelnie, tłumiami Dublicz.imśc.i. Czte- I 
rj i> eiścia z trudem połykały sz.nmrv; 
W: '-ow. żądnych trjrz.eniia wspaniatlego ■ 
pi-i.-ilvnk.ii. |

Nurmi przyjeżdża na stadion już u-' 
Łi.i:i.\. wprost z hotelu, na iego kamień 
fi twarzy nie znać żadnych wrażeń. 
Ji-tcze o w-poł d,o drugiei trenował na

przemi parę

się Petkiewi-cz. bardzo zdener- '
Km

grzał sobie niieśnie.

się w '
■tam

i\ ki znakomitych biegaczy na start.
Hymny narodowe liński i polski pod 

r-szą z Imwek masy pubTczności. W

sędziów . fotografów w ielbi-

Start wolny, iakby mezdecvdoiwamy: 
v.up|'iwości co do tempa rozwiązuje 
Jśurmi. Czarna iego koszulką wycho
dzi prędko na czoło, zmieniając Petki-e 
wieża i Kusoćińskieuo. Po 200 mtr. | 
(34 sek.) wystoruic sic na czoło Kuso- ‘ 
c ński, ale ma krótko. Ną 500 mtr. Ku

Na szczęście, nie. Odpowiedź Nur-1 ski mija Petkiewicza i zaczyna docho-[ a Kusociński jest w pełni sił; że za- [ odrabiać, co nie nastąpiłoby, 
mienili przychodzi ze strony,z której się dzić powoli do Finlandczyka. Okazu- trzymany przez Petkiewicza stracił i biegi on tuż za Nurmim.

nie spodziewano. Óto Kusociń-1 je się, że to tylko Petkiewicz osłabi, I on tych parę metrów, które musi teraz : Ńa przestrzeni przeszło 200 mtr

gdyby I Kusociński pracuje nad zbliżeniem się 
I do Nurmiego i wreszcie dochodzi go 
' wśród entuzjazmu widowni. Nurmi 

tymczasem zadowolony, że atak mil 
* się udał, zmniejsza tempo do 72 sek., 
1 ułatwiając temsamem pościg Kusocin- 

skiemu. 3 kim. mijają biegacze w cza
sie 8:48. Trzeci kilometr przebiegli 
więc w czasie identycznym, jak pierw-

MIGAWKI Z MECZU NURMI — KUSOCIŃSKI — PETKIEWICZ
-cuvze ną starcie: na prawo: po dwu okrążeniach; w środku: po zwycięstwie Nurmi gratuluje Kusocińskiemu doskonałego wyniku.

Ostatnie w tym sezonie kolarskie

(Belgja)
, , , .iii. z.u

xem.ich dochodzą ko jednak obai Prze-, czvka. Kemdz:

Bi-ęgącze są w pełnei akcii i można
■ •> rn.hiA i lh c n rn-ii < ‘ N«n k' i i‘i mZ- I

m oklej bieżni biegnie Nurmi 
krok, świetną

Spodziew ać cnwciomują- 
z elitą koła.

praca tułowia, robi w rażenie naturalne | 
i niemęczące. Kusociński biegam brzyd ।
ko. jakby z wysiłkiem 
krok w krok za Nurmim . 
lem robi świetne wrażenie, 
jednak jakby bieg sprawiał 
irudimści.

Na 1.000 mtr. (czas 2:56)

Petkiewicz ] 
swym sty- i

mu pewne

Nurmi wy-
dmdzii i pociąga za soiba Petkiewicza. 
Tempo bardzo ostre, okrążenia (400

odpow iada
Trzeba- się

cza sowi 14:30 na 5 kim. 
uciec d-o tych cytr. by. zro 
szalona walka toczy się na 
oko bowiem w vda.ie sie. że 
wolne, tak spokojnie pnacu-

Na 3 okrążeniu Kusociński
chce wyjść przed wirażem, co jednak 
mu się nie udaje. W niezmienionym
iporządku przem!ierz:iia 
kr.iżcn'a w czasie 09 i 
rccahiię co sekundę 
szCikie spoi rżenia nu 
uy w prawem reku.

biegacze 2 o- 
70 sek. Nurmi 

temno, rzucając 
stoper, trzyma-

rzy
drużynoweKolarskie mistrzostwa

Śląska odbyły się w ubiegłą niedzielę 
w bardzo niesprzyjających warunkach 
atmosferycznych. Wobec niestawienia 
się na starcie z powodu deszczu dru
żyn z dalszych okolic, wygrała Silesia

Uczestn cy o biegu i rywalach
Paavo Nurmi: Bieżnia była 

zła. Kusociński jest bardzo do- 
I brym i uzdolnionym biegaczem, 
| ale nie ma pojęcia o taktyce. Po 
biegli byłem zmęczony; dałem 

I z siebie wszystko, żeby zwy- 
| ciężyć.
I Janusz Kusociński: Uważałem

z Królewskiej Huty', posiadająca za
wodników. zaliczających się do śląskiej 
elity kolarskiej. Zespól zwycięski, w 
składzie: Koenig. Gutsfeld i Rurainski. 
uzyskał czas 2:17.15. Drugie miejsce 
zajął K. S. Amatorski (Świętochłowi
ce) przed K. S. Sport (Welnowiec) i 
Tow. Cykl. Tempo (Wielkie Hajduki). 
Ogółem startowało 9 drużyn, trasa wy 
nosiła 62 kim. Organizacja dopisała w 
zupełności.

Klub Motocyklowy w Mysłowicach 
przystąpił wspólnie z Towarzystwem 
Stadjon w Mysłowicach do budowy to-

Przy budowie toru iest obecnie za-

Pod koniec piątego okrążenia (2 kim.
52) Kusociński wychodz-i przed Pet- ■ którym 
ewicza: w 200 mtr. później atakujecie mię

jętych 120 robotników i roboty postę
pują raźnie naprzód, tak że tor będzie 

I gotowy już na 31-go b. m.. w

z powodzeniem nawet Nurmiego, Fin- | Tor będzie mi.il wvmiarv 900x12 m., 
landczyk prędko jednak wychodzili częściowo podw yższonemi wirażami, 
znów na czoło, pociągając za sobą Pet . Będzie on w>konanv według zasad i
kiewicza, tak że Kusociński spada na 
trzecie miejsce.

Siódme okrążenie. Nurmi uważa wi- | 
docznie. że ostre tempo już zmęczyło ; 
przeciwników i postanawia przypuścić ' 
atak. Przy początku na wirażu (2500 
mir.) zwiększa lekko tempo i... odry-‘ 
wa się o 5 mtr. Wszyscy przypuszcza
ją. że owa niewielka różnica jest wy
nikiem chwilowego zaskoczenia prze
ciwników, że natychmiast będzie wy
równana, lecz nie. Dystans zaczyna się 
rozszerzać i 10-000 tysiącom ludzi od
dech zamiera w piersiach. Czyżby tak 
niesławnie miały się zakończyć nasze 
sny o sławie, o zwycięstwie?

Reprezentacja piłkarska Polski na!

sz y.
i Petkiewicz zostaje z tyłu o 10 mtr., 
potem dwadzieścia i trzydzieści i prze 
staje się liczyć w biegu. Walka toczy 

i się już tylko między Kusocińskim i 
Nurmim.

Tempo, wbrew oczekiwaniom, me 
' wzrasta, choć Nurmi czuje za sobą 
przeciwnika, ataki jego nie ponawiają 
sie. Czyżby Fnn też czul tuż zmęczę 
nie nadmiernem. jak na tę bieżnię, 
tempem początkowem i bał się zary
zykować zwiększenia szybkości? Na
stępne okrążenia są coraz wolniejsze 
— 73 i 74 sek. Po ukończeniu dziesią- 

} tego okrążenia Nurmi nawet rezygnu- 
| je z prowadzenia i ustępuje miejsca 
i Kusocińskiemu, odsuwając się od ban- 
idy. Polak, kto w:e. czy słusznie, wy- 
1 chodzi na czoło, pozbawiając się w ten 

‘ sposób inicjatywy ataku.
Okrążenie dziesiąte (74 sek.) mija

bieg piątkowy
między

za rozgrywkę
mną a Rotkiewiczem.

wyniku. Bieżnia była ciężka.
Stanisław Petkiewicz: Stra

ciłem zupełnie wytrzymałość. 
W zimie nie mogłem nad nią pra 
cować, gdyż biegałem w Amery
ce, a na wiosnę było już zapó- 
żno. Może to i dobrze, że prze- 
Rrałem pod koniec sezonu. Nie 
będą miał okazji do rewanżu,

Jestem bardzo zadowolony z I pracy w zimie.
ale zato będę miał podnietę do

mecz ze Szwecia w d-n. 28.IX r. b. zo- spokojnie. Na jedenastem Nurmi pró
buje atakować, ale Kusociński atak odstała zestawiona w sposób następujący: 

Fantówicz; Martvna. Buta-now; Seich- 
ter. Chruściński. Mysiak. SzczeuamJc.
Pazurek, Smoczek. Ciszewski, Sper-, statnie okrążenie.

piera. Wśród grobowej ciszy publicz
ność- brzmi dzw onek. ozna-jmia-jący o-

.nęa.ZTc on \\.\mhuii\ wvuiuk /,a.>uu i- 
i przepisówFederation Internationale des I 
CŁubes Motocyclistes j pod kierowni- I

O puhar „Nowego Dziennika" (Kra
ków) walczyć będą żydowscy lekko-

li.ng. Zapasowi; KisiebńskL Ałaszew- 
ski. Malik.

Z drużyną iako kierownicy jada pp.:

ctwem sil fachowych 
walał na rozwinięcie 
100 kim.

Tor będzie poz- '■ NURMI ZŁAPANY NA „GORĄCYM UCZYNKU"
szybkości ponad i Fragment z biegu 5.000 mtr. Paavo Nurmi patrzy na stoper, trzymany w 

i prawym ręku, regulując w ten sposób tempo biegu.

Refkord
na

Trójbój pań o mistrzostwo Polski

zainteresowanie. To też zawodniczki 
warszawskie zdziwiły się niemało, gdy 
miast próżnej trybuny, ujrzały wido
wnię wypełnioną około pottoratysiącz 
nym tłumem widzów, którzy brali na-
der żywy udział w w.\ 

atleci z całej Polski w dniach 4 i 5 j czących się na arenie, 
października w Warszawie. Na bieżni i szybko wytworzył się 
ujrzymy elitę lekkoatletyczną żydów-1 tembardziej, iż pogoda 
skich klubów. Dotychczasowa punkta-! Na licz,na frekw wr.-ię

Kusocinski wyraźnie zwiększa tem
po, Nurmi trzyma się go tuż tuż, ale 
nie chce go jeszcze minąć.

200 mtr. od taśmy. Atak Nurmiegopułk. Glabisz, kapitan związkowy^ mjr. ... ---- ----- . -------  -----------
Ponadto do Sztok i jeszcze nie nadchodzi. Serca biją naLot-h. ora.z Mallow. 

holmu wyjeżdżają: 
Szwedów dłngletni 
Centnarowski. inż 
respondent naszego

zaproszony przez J dzieją, że może w ielki Finn jest zmę- 
orezes PZPN-u dr.: czony. Ale nie.

Konopackiej w trójboju
zawodach o mistrzostwo Poisk we Lwowie
mnie, gdyż ograniczył się do czterech 
zawodniczek, t. j. Konopackiej-Matu- 
szewskiej (AZS Warszawa), Hulanic
kiej (Sokół), Grabickiej (Sokół) oraz 
Strojnej (AZS Lwów). Szczególną sym 
patję łatwo zapalnej lwowskiej wido
wni zdobyła Hulanicka, może dlatego,

Przeworski i ko-' Nagły zryw Nurmiego i mija on Ku- 
.... ___. .. pisma p. Mosin. • socinskiego. jak dziecko. 2 potem 3

Wyjazd ekspedycji nastąpi w czwar- me-try -eh dzielą. Polak walczy roz- 
tek dn. 25 b. m. z dworca Głównego o j p2CZt a[e na,próżzto. Nie pomaga 
g. 20 dn Berlina. W Lodzi dołącza snę i krzyk widowni. Nurmi jest szybszy w 
do ekspedycji gracze krakowscy. Przydym decydującym momencie. Z prz&- 
iaizd do Berlina w piątek rano: po dspi j wogą 5 mtr. przebiega on krzywiznę, 
godzinnym postoju wyjazd do Sztok-, tVp2da na prostą, pod koniec ogląda 
holmu. gdzie drużyna staie w sobotę i s;ę (j^ a razy i, widizac. że jest bez- 
o ‘g. 8 rano. Powrót nastąpi we sro- i pjecznv kończy zupełnie wolno. O 8 m. 
de dn. 1.X rapo. ; ztyłu przy-bywa Kusncimk'., Długa drwi

Po raz pierwszy w zespole :emezen-i ]a (jjq mtr.) upływa, zanim przerywa 
tacji Polski fi-gu-ruie aż ó .nazwtsk pHKa • perkiew:cz.
rzy warszawskiej Polonii, która znaj i s|owa> bez uśmiechu ubie

“Konsulat R. P. w Belgii pertraktuje r? s]ę.! z bieżni. N c go nie ob- 
w^prawS przyjazdu dru’żyny polskiej ] z: - cb

ziom pitkarstwa w Belgii. Liga rz.ro. ......................
zwróciła oferty tylko do najsilniej-1 «idzowie pełni podzrwu dla wielkie
szych klubów, t. i. do Cracovii, Po-} go biegacza żegnają go owacyjnie i z 
loriii Legji, Warty i Wisły. Jeszcze większym entuzjazmem witają

Wszystkie kluby ligowe uzyskały 1 kiedy po chwili wchodzi 
ostateczną prolongatę na spłatę swych tem na bieżnię, by przy
należności wobec Ligi do dn. 7 paź- hymnu odebrać nagrodę. Entuzjazm 

■ dziernika, wskutek tego, że w dn. 5' ogamia jednak cały stadion i odbija 
października rozgrywają sie spotka- : się tys:ącznem echem po jego olbrzy- 
nia które winny przynieść klubom od- I murach, gdy Kusociński mija try- 
powiedni dochód *buny' a m£,saf™ ogłasza pobicie rekor

Czarni uzyskali od zarządu Ligi P.!du Polskiego o 3.4 sak ; gdy wreszcie 
Z. P. N. prolongatę na spłatę swych da Iprzy dźwiękach maizurka Dąbrowskie- ' 
wnych i przyszłych należności do dn. i wręczają mu nagrodę.
1 stycznia 1931 r. Petkiewicz nikme bez stewa i bez

' oklasku. Cios zadany jego hegemonii 
przez Kusocińskiego. zbija go niemal z 
nóg: świadomość, że w dmo„„dzisiej- ... 
szym zostawił na stadion&:TfliM&u” . 
część swej popularności. wwafeaFiżlzF 
do oczu Po pół godzinie, gdzieś w i 
cie szatni, samotnemu i oottsńzo^Cma ■ 
kpt. Kawalec wciska nagrodę. - Dr, .

A Kusociński w traimfl<t^ins*i^ • j 
stadion, unosząc tytuł pierfl^śegotbi^ 
gacza Polski. i

, 100 mtr. W pierwszym biegu startują 1 zostaje mistrzynią Polski na rok 1930, 
Hulanicka i Konopacka, w drugim Gra ustanawiając 185 pkt. nowy rekord

I bicka i Strojna. Wynik: 1) Hulanicka ' Polski. Druga Hulanicka 183 pkt., 3)
! (Grażyna) 12.7, 2) Konopacka. (AZS).................. ...

13.2, 3) Grabicka (Gra‘ż.) 13.3. 4) Strój
] na (AZS Lwów) 14.2. Czasy bardzo

Nic dziwnego. | kurencjach. Wiadomość, iż Konopacka 
miły nastrój, I zdobyła mistrzostwo Polski dzięki lep

dopisała.

cja klubowa przedstawia się następu- | dewszystkiem zapowiedz startu Kono- 
jąco: Makabi (Kraków) 67 pkt., Maka-1 packiej oraz Walasiewiczowny; me- 
•bi .(Warszawa) 50 pkt., Dror (Lwów) stety, Walasiewiczówna się me stawi- 
‘17 pkt., 2.A.S.S. (Warszawa) 16 pkt. Ha. Start wypadl wogóle bardzo skro-

szemii rzutowi oszczepem, wywołała 
więc mole rozczarowanie, które uwi
doczniło się w skromniejszej owacji 
dla mistrzyni. Nie trwało to jednak 
długo, gdyż już przy skoku wdał Ko
nopacką obdarzono hucznym aplau-

z powro- 
dźwiękach

Grabicka 131 pkt., 4) Strojna 70 pkt. 
Po trójboju następuje część nieofi-

. na 
dziA

yny 
odu

izdo

ił<

sktp

diraz ' 
, ‘d-

piób.
stębo- 
rtv. I
misko

At

- ; WANDA DUB1ENSKA
ęfliMla ponownie swej wyższości nad wszystkimi ten- 

mi' polskiemi. poza Jędrzejowską.

zem, świadczącym, iż publiczność Iwo 
wska umie w każdej chwali ocenić pra

Impreza niedzielna była w każdym
razie doskonała prima kobiecej
lekkiej atletyki, która znajduje się we | 
Lwowie wciąż w powijakach. Nieste- j 
ty, nie bardzo dopisała organizacja. | 
Organizatorowie, nie licząc , się z taki 
wielkim natłokiem, nie wydali odpo- ! 
wiednich zarządzeń, mających na celu j 
zamknięcie dostępu do boiska; to też 
arena była ustawicznie „przeludnio-1

dobre z powodu wiatru. Konopacka u- 
stanawia nawet swój życiowy, a Strój 
na okręgowy rekord. 1) Hulanicka 78 
pkt., 2) Konopacka 64 pkt., 3) Grabic
ka 61 pkt., 4) Strojna 40 pkt.

Skok wwyż. Pierwsze skoki na wy
sokości 1.12. Strojna odpada już przy I 
117, a Grabicka przy 125. Najlepszy] 
styl wykazuje bezsprzecznie Hulanie-1 
ka, Konopacka ma utrudnione zadanie, 
gdyż skacze z prawej strony, a więc 
przeciw wiatrowi. Wyniki: 1) Hulanie 
ka 1.38, 2) Konopacka 1.34, Grabicka I 
1.25, 4) Strojna 1.17. Prowadzi nadali 
Hulanicka 137 pkt., 2) Konopacka 117 
pkt., 3) Grabicka 101 pkt., 4) Strojna 
69 pkt.

Rzut oszczepem miał zadecydować 
o tytule mistrzyni. Konopacka z miej
sca wysuwa sic na czoło, utrzymując 
prowadzenie do końca. Wyniki: 1) Ko 
nopacka 34.83. 2) Hulanicka 30.42, 3) 
Grabicka 29.69, 4) Strojna 16.60. Oka-

cjalna. W skoku wdał startują tylko Makabi w Królewskiej Hąctei 
warszawianki. Wynik: 1) Konopacka ! dzi dnia 6 grudnia r. b. 5-lede 
5.10 mtr., 2) Hulanicka 5 mtr., 3) Gra-

Makabi w Królewskie]

na", co utrudniało szybkie przeprowa-. znje się, iż różnica około 4.5 mtr. w 
■ dzenie skromnego zresztą programu, rzucie oszczepem wystarczyła do nad 
i Tróibói rozpoczął się biegiem na I robienia uprzednich strat i Konopacka

Ekspedycja polska na turniej do Me-I Vo1lkimeró’Wina. Wyinreinienii grać będą 
I ranu składać się będó.ie z Jędirzcjow- w grze po-jedyńozieij i w podiwóijncij; w 
j skieij, Diulbieńtskieij. TloczyiWkiego i Ję- grze mietszainej wystawione będą kom- 
' rzeigo Stoi aro w a-. Pozatcini wyjedlzte na btaacje: Jęidirzeijoiwstka-—Stotarow i Du- 
własny koszt Junżanka i ewentualnie bieńisika — Tloczyńsllci

KPT. JAN BARAN
I zdobył mistrzostwo armii polskiej w pięcioboju nowoczesnym, bijać MfOW- 
v «Kiego, Kięsewettera, Mąlyskę i

bicka 4.72. Hulanicka skoczyła nawet 
5.26, niestety, skok byl przekroczony. 
I w tym wypadku wiatr nie pozostał 
bez wpływu na wyniki. Rzut dyskiem

istnienia. W związku z temodbędąsię
zawody jubileuszowe, - <
stępujące działy sportu: lekka attetyJ 

i ka, piłka nożna, gry spp^HreL.k>sa» 
. _ I wody pływackie. W uroęć&stóściadE

był naturalnie niepodzielną domeną mi-I 5-lecia Makabi w Królewsfteir Hucie- - 
strzyni. Wynik: 1) Konopacka 37.07 [ wezmą udział kluby żydowskie z War 
mtr., 2) Hulanicka 27.35, 3) Grabicka sza-wy. Kratkowa, Lwwaa i kntyictr 
27 mtrs ‘miast Polski.

SYDNEY COZENS
Świetny $prjjger angielski, spotka się we wtorek na Dykasacn W -messach 

, W"-1". . . . . eh
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Jenfaujjni muK o mirtnQrftvQ Li%i
Czoło i koniec tabeli bez zmian. Przegrupowanie klubów w środku

Trzecia niedziela września już walem- 
po raz drugi z kolei jest dniem Krakowskie
■ferhluym dla Warty. Ściśle rok 
-temu, jak grom spadla na miłoś
ników pilkarstwa wiadomość z 
Posiania o pierwszej porażce 
iWanty na 'w-lasnem boisku i to 
porażce, posiadającej cechy kię 
.ski. Garbarnia pokonała przy
szłego mistrza Ligi 5:1!

W ubiegłą niedziele los kieru
jący rozgrywkami przypomniał 
ipoznańczykom ich zeszłoroczny 
ipogrom w sposób bardzo niede
likatny. Oto kazał im się ugiąć 
iw Warszawie przed Polonią w 
stosunku jeszcze bardziej nie
oczekiwanym — 0:5!

Wywk ten jest niewątpliwie

piiiczaslużonc zwycięstwo lidera i pozycji w tabeli od samego po-1 notowanym chyba w żadnym | 
e „małe derby“ Ligi nad Garbarnia 3:2. Utrzy- czątku rozgrywek bez przerwyI kraju po „odrobieniu" 3 4 g:er 
iiieziiaczne i jakobyInianie przez Cracovie pierwszejI jest rekordem niezwykłym i nic1 mistrzowskich.

Pogoń przebita się na 6-te
zwycięża ąc we Lwowie B. K. S. 2:1 po zażartej

Pogoń: Albański: Czesławski, I w którym, grała faktycznie dobrze. 
Kichtel; Deutschman, Kuchar, Han-
ke; Łagodny, Maurer,- Motylewski, 
Zimmer, Szabakicwicz.

Ł. K. S.: Jegorow; Radomski, Ga 
łecki: Jasiński, Trzuniel. Pegza; 
Durka, Feja, Tadeusiewicz, Król, 
Stollemwerk.

Wobec ..pewnej" pozycji LKS-n 
i Pogoni w tabeli, oczekiwano ła
dnej gry. Nadzieje zostały jednak 
zawiedzione. Zawody stały bowłe-m 
naogół na niskimi poziomie, przed

Dobrze wypracowane ataki szły 
wówczas jeden za drugimi i bram
ka „wisiała w powietrzu". Nieste
ty jednak nie dopisało tym razem

.szczęście. Potem, miast forsować 

.nadal przyziemmy- system, który 
całkowicie zaszachował gości, da
la sobie Pogoń -zmów narzucić gór
ną grę i oddala z -powrotem inieja-

Legia — Warszawianka 6:0
Bdocan przed wad mem spadku

Xvydarze.nicm dnia i obok niedaw । ■■ -.
nei przegranej Wisły 1:6 z Gar, !llia,y przebieg nudny, i d 
barnią sknowić będzie z Pewno!
iści a największą sensację tego-
irocznych mistrzostw Ligi- Dzię- 
Iki temu .zwycięstwu Polonia u- 
.trzymala nadal swą drugą pozy 
cję w tabeli i poprawiła jeszcze 
bardziej rekord strzelonych bra 
imek.

Dla Pogoni niedziela ubiegła 
jest przypomnieniem szczęśliwe 
¢0 diuia 22 września 1929 roku,

ziom nie był zadawalniający. Wy
nik rcmiisowy odpowiadałby lepiej 
przebiegowi gry, łodzianie zasłu
żyli sobie bowiem bezwzględnie na 
jeden pimkr. W sumie podobali się 
nam nawet bardziej od gospoda
rzy. którzy w odróżnieniu _ do 
przeciwnika grali bardzo nierów
nomiernie.

kicm wszyscy
wirniki, których

Warszir

i.. .rimriąe s:e od spadku z Uri.

bowiem Lęgła, 
przez Nawro-hi 
zdołała wyiuku

Naw rot

kiedy lwowianie prowadząc
równaną we wszystkich linjach o 
bardzo dobrym starcie, dużej am-

Turystami 4:0 zaledwie zdołali I i cncrg.u. Goście przewyższali 
..i......,,;. A .-„i-,;,, 7wvrin. 1 • ogon również techmcz-iiic, ą pi/.c

ł Z' - J ę deiwszystkiem w grze głową, którą
stwo 4:3. I też celowo forsowali. Ponad po-
' I teraz walczyła Pogoń z ło-jziom własnej drużyny i przeciwnj- 
'dziana-mi — ŁKS (2:1) i teraz ką wybijał się bezprzeeznic Oalec- 
.też .jedna bramka 6SSW »5
•o wygranej gospodarzy. Rok te •- • ■

/ mu jednak szło o egzystencję w
Lidze, dzisiaj zaś zwycięstwo 
'niedzielne utorowało Pogoni dro

-> gę aż na 6-te miejsce w tabeli, 
dzick-j lepszemu od Garbarni sto 
«umkowi bramek.

Wisła, 'która przed rokiem roz 
gromiła Cracovię 5:1. odniosła 
obecnie' w Łodzi cenne zwycię
stwo nad ŁTSG 4:1. Wobec po 
irażki Warty — krakowianie- 
zrównali się z nią niemal co do 

. ilości punktów straconych i zno 
łw-u mogą myśleć o dogonieniu 
■Cracovii na finiszu mistrzostw. 
Najradykalniej pomogłoby Wi
śle w tein oczywiście zwycię-

-.-. stW-'nad. jednym i drugim ry-

wprawdzie również energicznie, je 
dnak wykopy jego niezawsze były 
celowe. Pomoc była twarda i nie
ustępliwa. Trzmiela wychwytywał
wszystkie górne piłki, natomiast 
prz?/ grze dolnej nie dawał już so 
bie tak dobrze rady. Jasiński wy- 
padł lepiej, niż jego towarzysz z 
lewej strony. W ataku niebezipiecz 
ną była dwójka Tadeusiewicz — 
Król, szybka, prąca do przodu o- 
raz strzelająca ostro. Keja mię do- 
równywał już swym sąsiadom, to 
też akcje często się rwały, wsku
tek czego słabiej może, niż. oczeki
wano wypadła rola Durki na le
wem s-krzydle. Stollcnwerk miał w 
Deutschmanie bardzo ciężką zapo-

Pogoń miała jedynie dwudziesto- 
ipięciominutowy okres po przerwie

1 ĘHSSrJ ^RAGo
OD.“.WKI 5T.GÓRWEG0

. WttUU PDW5ZCCHN1C
ANANV» SKUTECZNOŚCI

SK
5<W ‘ HvNIFNIA

HYOŁO

GOLENIA
TYLKO

St. Górskiego

^NOG.RĄk.PĄCHl 
POJIJZYcTuDSUWA 

lEKSIKANSi

Piace kolo Jabłonny

Wrcszcic sobotni pogrom Wąr 
.szawianki 0:6 przez Lcgjc uzu- 
i pełnia bilans tygodnia ligowego- 
{Wojskowi mają widocznie spć- 
• cialuego ..feblika" do swego lo- 
Ikalncgo rywala, skoro właśnie 
'Warszawiance potrafili strzelić 
laź 11 bramek nic tracąc żadnej, 
i Wyniki soboty i niedzidt 
- wnlvnelv na przesunięcia środ- tywę szyiiszcniii E. i\. .vtiwi. r-t”- 1 ” •’'*' ; ' „,t 4ry w ostatnich 15-tu' minutach bankowych miejsc w tabeli od 4-^,0 

dzo intensywnie nacierał. ido S-go, natomiast trzy pierwsze
Z graczy lwowskich na wyróżnię'j cztery ostatnie pozostały bez

miefsee
walce
tywę szybszemu Ł. K. S.-owt.

nie zasłużył ponownie 
znajdujący się obecnie w 
lej formie. Na wysokości 
stanął Pichtcl, wykazując

.Albański. Zjnjan.
doskona-; Jakże inaczei dla wielu kłu-

pierw
rzędny taekli-ng i bardzo dobrą o 
icutacie. to też niezrozumiałem ;e

!bów wyglądała sytuacja ściśle 
■ rok temu.
f ŁKS zajmował 3-cie miejsce, 
: będąc o dwa tylko punkty- -gor- 
iszy od ówczesnego lidera Wi-VU. 1 'Lil.łlll mVłUL->Jt VZ.VNU *’ j •- - t

Igo wypadł słabo, W pomocy Kit-isły. dziś Cracovta bije go, o LI 
Ichar dopiero po pauzie osiągnął dojpkt- i osiem miejsc W tabeli.
brą formę. Bardzo dobrze trzymał Warszawianka, której dzisicf-

,-silit <ie by umiL- 
Sedziowal p. Biro

piłki głowa. Zupełnie

w 2-ei minucie, nie | pijewski, gubiąc przytem p'lke f... 
lego podwyższą ć do i luj a c przeciwników.

Warszawianka nie zdobyła sic

.rówiuinius zniknęła testei v iu-ż na sa-I lenni z Poloinla. 
m.yjii początku drugiej indowy gry ; pełny chaos, a gló- 
wraz z celnvin sirzMem Ciszewskiego I mi byli: Liixcmbu-r 
w sani róg bramki. Co gorsze jednak ] ostat.ni poz-walal s-; 
— wciskowi zabrali sic bardziei se- । sf.MMiie na gro bar 
rjo d-o roboty, .nie donuszczaiąc wo- - Warszawianka:

i Wróblewski. 'l i
be' przvtem beżu

się Dciitschniaii. również Hanke i sza pOZycja jest niemal bezna- 
stał na wysokości zadania. W na-L|zicjna rok temu znajdowała, 
padzie pierwszeństwo przyznać na; sfe w środkn tabcU z

bramkę. Dotrzymywał mu nieźle, . .
kroku Żiinnicr, natomiast zawodził' I ogon ma odwrotne zupcin.e 
Maurer, który' jest teraz zupełnie 1 wspomnienia: wrzesień rosu 
bez formy. Skrzydłowi mieli wiele 11929 — to rozpaczliwa walka o 
dobrych momentów, których nie । egzystencję w Lidze^ obecnie— 

i umieli jednak należycie wykorzy- f zaszczytnc 6-te miejsce bez tro- 
‘ ski o wyniki najbliższych me
cz rr w.

Ruch, jak każę widocznie ira-1 *
początkowo chaotyczi

i często w ofenzywie, stwarzając na 1 dycia. zatrzymaj dla siebie V
" l niebezpieczniejsze sytuacje, j tym okresie sezonu na stałe trze

i, W róblewski, Halin. । W 35 min. Maurer znajduje się samJ cle miejsce od końca i... szanse
Zjbnrnwski. Jtiae. przed bramką, zostaje ztyłu zaata-i na zmjanv w obydwu kicrim-

.  .—• ---........ - , , i , . , ,. „ I kowany tak. że upada i sędzia dyKj.r. „i 
git były też dalsze czterv bramki, zd-o- Legia: ZnirkowMki: Martvna. Zic-; . , . który Hanke pew-| Ł , i » x.
bvte koleino przez: Halina (smnobój-! tni:-u: Nowakowski. Ccbubk. Haller, Durka wv‘ Krofcm Str-zelCOW POZOStał na
ezo). Przeździeckieco. Rałdka (oaitad I Wypijewski, Przeżdziecki. Nawrot. Ci- .strzela. Kossok. maiacy 21 bramek

- MM. koncie. I wice
I I, 11111^^111^1111101^111^^ .....mul II r,-Hv,nnv,My!l. [król Malik powiększył swój

j Po przerwie tempo się wzmaga. [ stan posiadania bramkowego do
Pogoń przejmuje inicjatywę wrlS-tu.

I swoje ręce i już w 4-cj min. po ła-; 
tell tak, Kossok n-ic. Lteziba klubów w | Ł]Ilej kombinacji Motylewski wyprał 
। nin Icowuje drugą bramkę. Pogoń przez:

25 min. całkowicie -opanowuje po-1 
!e. jednak bez. rezultatu. Zwolna 
LKŚ. przychodzi do siebie i zmu-| 
sza gospodarzy do gry defenzyw-1

Wynikiem bcz.iis<tan.nci oicrs

SKRZYNKA POCZTOWA
P. Stan. Sza. Poznań. Adires mir. 

Lotba, Wairszawa — Praga, ul. 10 li
stopada, 30 p. p.

P. M. Kryt. Brno. Za zdjęcia d.zrętku- 
je-niy, nkstety, są spóźniono. W Brnie 
ma my korespoiiden ta.

„Emil" Stanisławów. Sperling i Qm-

weti.ście do Ligi udziału nie bierze. W 
przepisach PZLA. znajdiz-je Pan tabel
kę. Skład główny: Księgarnia Gebeth
nera- i Wolffa w Warszawie, ul. Si-en- 
kiewieza.

Wiedza współczesna 
i sposób odżywiania się

nej, która nie przynosi zmiany wy| 
nikn. ;

Sędziował p. Jarosz z Lubim-a. ■ 
bezstronnie, jednak słabo orientując !

Obecny stan
1. Cracovia
2. Polonia
3- Wisła ’
4. Legia
5. Warta
6. Pogoń
7. Garbar.
8. Ł-K-S.

tabeli ligowej:
16 25:7
18 23:13
17 23:11
16 21:11

37:17
48:27

16

9. Czarni

Współczesne badania naukowe śt 
talk rozległe i wnnamU tak dokładne-

nycii czytelników -u-rawie niedostępne 
Około pól miliona prac naukowych pu- 
hliilkuiie się rocznic. Niekkdv .tylko u- 
kaizuiją sic prace przystcmię dla szer- 
szego ogółu. Nańliardzfei interesujące

któ-rego wieży sprawne fmikcimiowa-
.uie .tego motoru •

Niedawno irczumy czeski, dr. Kral, 
o.glosil rozprawkę o -badawi-ach tiauko-

się w mułach. , . ' T ,
• Meczem kierował p. Nawrocki—। HL Kucll

słabo. Widzów z powodu mepcw-|ll. ŁlbG
nej pogody około 2 tysięcy. 10- Warsz.

17
16
16
18
16

20:10 
16:16 
16:18 
14:20 
13:19 
11:21 
10:26
6:26

37:18 
41:24
31:26
44:41
36:29 
15:39 
23:37

zdrowia.

wj ęk s ze z tui i11 er e so wait r i e 
gja.. sposób odżyw iaim.

'Nauka o stosownym

.'sowań. Na-j- 
budz-i ii-ziolo-

czci rozmaitych środków żyw.iuiści, ly 
tul broszurki brzniii: .'.Cukier i spraw- 
uu.ść Sokelów". Dowodizj on. że naj- 
Icps-zcm palcem dla orgamiz-mu ludz-

lo tego rodzaju, by organizm nic był

by In wzin-ożo:?.)

środki żywności

wiemy, że cukier, 
lach, ziiwiejsza zimę

500 Zł. NAGRODY
A M ANCWICIE: 100 zł. £0 zł. i 14 NAGRÓD PO 25 Zł.
droUą losowania będzie rozdzielone między tych, nadsyłających kupony, których 

’ odpowiedzi padną na hasło, otrzymu:ąca największą liczbę głosów. >
Należy z pomiędzy niżej przedłożonych haseł: j.. a ■

Nr. 
Nr 
Nr. 
Nr.

I

2
3
4

C U K 8 E R to zdrowie 
CUKIER żywi 
CUKIER krzepi 
CUKIER da je siłę

4

rr lub

sobie
i szczęście ro cukier to nie przy-

dżiny zależy od odruwiedniego sposo-

osuję za Nr.

wartości odiywcPo użyciu.

mim

9ZAWA‘KH.MtZEDM. t6

dla cierpiących na nerwy

każdy, kto 
zaburzenie 
inne liczne

Do Biura Prop. Kons. Cukru 
arszawa, Krak. Przedm. 55

.n.iiżeli od salonów dvcionKitvczmych. 
gdyż naród dobrze i rac inna 1 twe odży- 
-wkmy ma zdrowa, silna ' odptCTin mlo

« w

dla propagandy takie, które będzie najmocniej wyrabiać w szerokich 
masach świadomość, że s

w czekoladę.
Maiki i gospodynie

emy gratis albumik z fotografami 
onany techniką wklęsłodrukową 

grody. j

Ktos porównał organizm ludzki do 
motoru, wykazując w sposób nauko
wy. -a .zarazem mumiarnv sposób. od

Dr.n.L^WINI!leGała12
Specjalista chorób WENERYCZNYCH,.
NIEMOCY PŁCIOWEJ I SKÓRNYCH. 
CM K f. do Nlcdz, 5>-2. Panie 12-3. |

przy samej stacji kolejowej Wieliszew. Okolica malownicza wy- 
» bituie.<sucha, lasy sosnowe — w pobliżu rzeka, kąpielisko, jezioro, pla- 
”ża etc. Informacje w niedziele i święta na miejscu w Wieliszewie.

Wiadomość: Królewska 31 m. 31 tel. 258-7f.

ii^CIAL KIRBY 
Nożyki 

do golenia 
światowej 

sławy!
I^ntacja S. ENIS, Lwów 
^ai SKarbKowsKa 6 
WSZĘDZIE DO NABYĆ A

»■ ......................

n- ■ IFWIN Tlomackie 2 
Ul. L.LLIwHt rÓR Bielańskie! 
Specjalista chorób WENERYCZNYCH 
NIEMOCY PŁCIOWEJ i SKÓRNYCH. 
ANALIZY r. 8 do 12 r. i 3-9 w. Niedz.. 9-2.

/-u u‘ ” “ .
u turystów, kto- wybrać

Przed użyciem.

WIEIIIi 1

prawa do smakuj

Każdemu nadsyłają 
dwunastu asów polski 
oraz nazwiska i adresy osób.

jest moja broszurka, niedawno wydana. W książeczce tej omówione są liczne długoletnie 
sprawie przyczyn, powstawania oraz Jęczenia cierpień nerwowych. Tą ewangelię zdrowia 
bezpłatnie każdemu, kto napisze do mnie pod niżej, wskazanym adresem.

doświadczenia w 
wysyłam zupełnie

Tysiące podziękowań najlepiej świadczą o tern, j*ik cennemi i skuteczncmi są zawarte w tej broszurce 
skrzętne, sumienne doświadczenia dla dobra cierpiącej ludzkości. Każdy, ktokolwiek należy do

licznego zastępu chorych na nerwy
cierpi na roztargnienie, obawę przestrzeni, osłabienie pamięci, nerwowy ból głowy,, bezsenność, 
żołądkowe, przewrażliwienie, bóle w stawach, ogólne lub częściowe osłabienie -ciała lub też na 
objawy, ten ' •' / x

powinien otrzymać moją kofą?ą ksiąi
Kto ją uważnie przęcz.yta, ten zdobędzie uspakajające przeświadczenie oraz pewność, iż do zdiov 

radości życia prowadzi prosta drogal Nic zwlekajcie, lecz naplszcic jeszcze dzisiaj!

ERNST PASIERN^CK, Ber h S. M ćW i'3-
ęuDZ-AŁ ?E5.

> Z fi BE SOBIE

Huki
POLSKI J 

w
BIURO S
Fabrylta w\ 
■tułów spor to w, 

‘Katalogi i'cenń

S.IL
ęraf ński 

SNarty- 
■ 36
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Cracovia:
Zastawniak.

PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 24 września 1930 roku. i

Gwałtowna walka Cracovii z Garbarnia 3:2
Niefortunny sędzia dopuszcza do brutalności i paczy piękno gry

Otfinowski, Lasota,
Seichter, Chruściń-

do zwalczania dobrej i silnej fi-
zycznic trójki środkowej ataku.i 111 u 111 “ Zr.Ydiiiu irujKi brouKUwuj diditu*

s, Mysiak: Kubiński, Mitusiń- Ze swego trudnego zadania wy-
ski, Gintel, Kossok, Sperling.. ______ _ ____ i wiązał się naogół zupełnie za-

Garbarnia: Gregorczyk: Kon-1 dawalniająco. Mysiak grał nieco
kiewicz. Jesionka; Nagraba, 
Wilczkiewicz, Augustyn; Skwar 
czewski, Joksz, Smoczek, Pa
zurek, Bator.

Sensacyjne zwycięstwo Gar
barni nad Wisłą spowodowało, 
żc zainteresowanie powyższemi 
zawodami osiągnęło punkt naj- 
wyższy. To też mimo całodzien
nego deszczu, przeszło 5.000 wi
dzów zaległo boisko Garbarni. 
Walka była twarda i ambitna do 
ostatniej minuty, przeradzała się 
niestety zbyt często we wrogi 
stosunek graczy, zwalczających 
się wszclkicmi dozwoloncmi i nic 
dozwoloiicmi środkami. Głów-
jią winę ponoszą jednak nic gra
cze. lecz sędzia p. Krukowski, 
który miał chyba swój najczar
niejszy dzień. Jest to tern dziw
niejsze, że p. Krukowski cieszył 
się dotychczas w Krakowie jak- 
najlcpszą opinją; na zawodach 
.niedzielnych okazał się jednak 
.niezdecydowanym, a co najważ
niejsza fałszywie oceniał fonie, 
fałszywe rozstrzygnięcia sędzię

poniżej swej normalnej formy, 
niemniej byt nnocnikicm do
brym.

W tyłach Cracovii panowało 
często zamieszanie, głównie z

winy Lassoty. Natomiast Ża- 
stawuiak, szczególnie po pauzie, 
kiedy ataki Garbarni były naj
groźniejsze, wydał z siebie 
wszystko, broniąc się świetnie. 
Niestety w formie Otfinowski 
grał tym razem znakomicie i u- 
trzymanie zwycięskiego wyniku 
w dużej mierze jemu przypisać 
należy.

Garbarnia grała naogół do
brze, szczęście jednak drużynie 
nic dopisywało. Mimo energicz
nej (czasami nawet zbyt ener
gicznej) gry i częstego przesia
dywania pod bramką Cracovii, 
zdołała z wielu dobrych sytua- 
cyj uzyskać tylko dwie bramki, 
z czego jedna padla z rzutu kar
nego. W ataku zastąpił z powo-

dzeniem Mazura, Skwarczcwski, 
Pazurek wraca powoli do swej 
świetnej formy, natomiast nieco 
słabszym byt Smoczek i Joksz 
Bator dobrze pilnowany przez 
Seichtera, nie wiele pokazał.

W pomocy forma Wilczkiewi- 
cza stale idzie ku górze, boczni 
pomocnicy pracowali również, 
bez zarzutu. W obronie wybijał

Forlański znokautowany przez Gossa
Sensacyjny mecz bokserski Poznań—Warszawa

Na inaugurację sezonu pięściar
skiego zaprosił Poznań reprezen
tację stolicy, z którą zetknął się 
po raz pierwszy. Zwycięstwo Po
znania nie przyszło tak łatwo, jak 
by się można było tego spodzie
wać. Pięściarze Warszawy swe 
braki techniczne nadrabiali kolosa! 
mą ofiarnością i niewiarygodną 
wprost ambicją.

Zawody miały przebieg sensa
cyjny. Zwycięstwo Gossa przez 
k. o. nad wicemistrzem Europy i 
mistrzem Polskim — Forlańskim 
rozejdzie się głośnem echem po 
Polsce jak długa i szeroka. For- 
lański — mistrz nokautu — zno-
Rautowany pierwszy

punktów, ale pod 'koniec rundy mu
si dać się opanować prymitywnemu 
lecz bardziej doświadczonemu War 
szawianinowi. W ostatniej rundzie 
przedstawiciel Poznania zrywa się 
do finiszu i Urkiewicz po serii 
przy linach odczuwa wyraźnie 
skutki ataku; Wolniakowski jest 
jednak za bardzo wyczerpany, by 
wykończyć swego przeciwnika. 
Walka nierozstrzygnięta 3:1 dla 
Warszawy.

Goss (W) — forlański (P) wa
ga kogucia: Porlański rozpoczyna 
„lewą", Goss unika ciosu i rozpo
czyna atak, który Forlauski za
trzymuje „prawym"; Warszawia
nin cofa się do lin, forlański do-luimu cmy pivi i ei/. » /..V ii* i . ............ . .

rrrx i . ,i ',11 !c>u- To była sensacja dnia tak ol-! skakuje do przeciwnika i zadaje
.>o wycofywały nietylko rozgo-1 brzymia, że zaparła wszystkim wi-| eios ”lew:> - w tein następuje lewy 
lyczeme na widowni (takiej ko-l{jzoin odjech w piersiach. Rów- 
ciej muzyki dawno mc słyszeliś-, nież Ertmański ongiś Lkról no
my), ale i u graczy, chcących sięl kautu" zginął od broni, którą wal- 
.,odbić" na swy^ch przeciwni-! czył. Wreszcie nokautem zakon-
kach. To też końcowy gwiazdek I czyi mecz Tomaszewski w wadze 
sędziego przyjęła większość bez I ciężkiej, przyczem walka jego z 
partyjnych widzów z uczuciem I Kantorem trwała 30 sekund. ___ 
ulgi- 1 Techniczne wyniki dziewięciu

Zwycięstwo Cracovii było wię i rozegranych walk przedstawiają 
ccj szczęśliwe, jak zasłużone. Po | się następująco:

Pasturczak (W) — Kawczyńskiwodn szukać należy w tern, że - ------
atak Cracovii, mimo naogół ma-'' :̂ waga papierowa: Rozpoczy- 
lo zadawalającej gry, umiał sku-1 l,a Kttwczyuski lewym sierpo- 

bramkowych, zktoiych tez pa ■ j Kawczyński znajduje się na 
dły ti zy biamki. Do pauzy pi o- ; do „5“ Warszawianin zbie 
wadził Gmtel swój atak niezłe, j ra punkty lewą. W następnych 
wykazując znany spryt i szybką I starciach dużo walki w zwarciu, 
orjcntację, również i Kubiński w , w której Pasturczak, dzięki swej 
lej części zawodów, ale tylko w ; wyższości fizycznej, ma przewa- 
tej części, zadowolił. Milusiński i gę- Zwycięża na punkty Pastur-

sierpo-

był najpilniejszym i najpraco
witszym, niestety, braki taktycz 
ne często psuły jego najlepsze 
chęci. Kossok skrzętnie pilnowa 
ny nic mógł należycie’ rozwinąć 
akcji, uzyskanej jednak dwiema 
bramkami wykazał, że jest gra
czem, jakich mamy niewielu. 
Również błyskotliwa technika 
Sperlinga była godną widzenia, 
aczkolwiek często przewracał 
się na śliskiem boisku.

czak. Warszawa prowadzi 2:0.
Urkiewicz (W) — Wolniakow- 

ski (P): waga musza: Urkiewicz 
prze calem ciałem stale naprzód, 
zaniedbując zupełnie zasłony; Wol 
makowski ma jeszcze za mało ru
tyny, by to należycie wykorzy
stać. W drugiem starciu Wolnia
kowski „lewą" zbiera dość dużo

zwód Gossa, prawy sierp pada na 
szczękę i sędzia wylicza Floriań
skiego. Wspaniały czyn Gossa 
został nagrodzony biirzliwemi o- 
klaskami przez publiczność. War
szawa prowadzi 5:1.

Anders (W) — Warecki (P) wa
ga piórkowa. Walka prowadzona 
na dystans. Warecki jest lepszy 
technicznie i zbiera potrzebne rnu 
do zwycięstwa punkty w walce 
defeuzywnej. Anders rzuca się 
całą siłą naprzód, nic zwracając 
wielkiej uwagi na zasłony, co bar
dzo ułatwiało zadanie poznańczy- 
kowi. Zwycięża Warecki na pun
kty. Wynik 5:3 dla Warszawy.

Głowacki (W) — Anioła (P) wa
ga lekka. Głowacki nie umie na
leżycie wyzyskać swej długości

11:7
rąk i zupełnie niepotrzebnie wdaje 
się z Aniołą w wymianę ciosów, 
na czem znacznie gorzej wycho
dzi. W drugiem starciu Głowacki 
po serji przy linach jest zupełnie 
,.groggy“. W ostatniej rundzie 
Głowacki zrywa się do finiszu, 
lecz nic może już odzyskać utraco
nych poprzednio punktów. Poznań 
wyrównuje 5:5.

Strzelec (W) Arski (P) waga 
pótśrednia. Arski w dawno nie
widzianej formie wykorzystuje ka 
żdą sytuację. Nadaremnie Strze
lec stara się lewą powstrzymać 
mistrza Polski: jest za wolny i za 
mało dokładny. Kilkakrotnie Strze 
lec otrzymuje całe serje. wyka
zuje jednak wielką wytrzymałość, 
szaloną odwagę i zawsze stara się

się Konkicwicz, zaś Gregorczyk,' 
mimo że tym razem niczego nie 
zawinił, jest jednym ze słab
szych punktów drużyny.

Po pierwszych próbnych za
graniach, ucieka w 4 minuęie 
Kubiński z piłką, a jego centrę 
wyłapuje Kossok, strzelając nie
uchronnie w górny róg.

Kontratak Garbarni bez rezul
tatu i znowu piękne pociągnięcie 
Sperling — Kossok, strzał tego 
ostatniego łapie jednak Gregor
czyk. Garbarnia atakuje znowu, 
uzyskany rzut wolny broni Ot
finowski, poczem zamieszanie 
podbramkowe z trudem wyjaś
nia strona Cracovii. W 13 min. 
pada pierwszy róg dla Garbar
ni, która coraz częściej gości pod

Rotkiewicz zdyskwalifikowany
za przerwanie biegu 5 kim. w Brnie

Według nieoficjalnych wiado
mości w ub. czwartek dn. 18 b. 
m. zarząd Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego uchwali! zdy 
skwaiifikoiwać na przeciąg 0- 
ściu miesięcy Stanislawia Petkie 
wlicza za nieukończenie biegu 
5.000 mtr.. podczas meczu Pol
ska — Czechosłowacja w Brnie.

Urzędowe zawiadomienie o 
dyskwalifikacji do chwili, kiedy 
piszemy te słowa, t. j. do dn. 22 
b. m., dotychczas do klubu Pet
kiewicza. Warszawianki, nic na 
deszło. Zawierać ono będzie 
niewątpliwie motywy surowego 
wyroku, które — jak to już dziś 
można stwierdzić — będą od
mienne. niż powody wycofą|iia 
się, przedstawione przez sadifer 
go Petkiewieża w rozmowie z 
przedstawicielem naszego pis
ma, którą drukowaliśmy tw 75

N-rzc „Przeglądu Sportowego1' 
na str. 2-ei.

PZLA najprawdopodobniej po 
siada dowody, że Petkiewicz 
przerwał bieg bez usprawiedli
wiających krok ten przyczyn.

W sprawie tej otrzymaliśmy 
list od p. red. Tadeusza Sołtykow 
skiego. naocznego świadka za- 
wiodów. który potwierdza te 
domysły i ustala, że przerwanie 
biegu było zgóry uplanowanc 
nietylko przez Petkiewicza, lecz 
i przez „kilku wtaiemniczo- 
nych“. Okoliczność ta będzie 
zapewne również rozważana 
przez PZLA i wszyscy winni bę 
dą pociągnięci do odpowiedzial
ności j ewentualnie ukarani.

^azilączyć wypada, że dy- 
skiwaiifikacja zapadła zaocznie, 
bez przesłuchania Petkiewicza 
przez ferujących wyrok.

prowadzić walkę otwartą. Zwy
cięża wysoko na punkty Arski. 
Poznań prowadzi 7:5.

Garbarz (W) — Majchrzycki (P) 
waga średnia. Majchrzycki w ka
żdej chwili jest panem sytuacji, 
Garbarz ogranicza się tylko do de- 
fenzywy. Zwycięża zdecydowa
nie na punkty Majchrzycki. 9:5 dla 
Poznania.

Mizerski (W) — Ertniański (P); 
waga półciężka. Z powodu choro
by Wiśniewskiego walczy z Mi
zerskim Ertniański, po którym od 
pierwszych ciosów widać brak 0- 
bycia ringowego skutkiem długiej 
przerwy. Obydwaj wyłącznie po
lują na k. o. Mizerski z miejsca 
bierze inicjatywę w swe pięści i 
już w pierwszej rundzie oszołamia 
silnemi ciosami Ertmańskiego. Z 
początkiem drugiego starcia przy-

bramką przeciwnika. Jeden z a- 
taków Cracovii prowadzi jednak 
w 21 min. do drugiej bramki, u- 
zyskanej analogicznie jak pierw 
sza, również przez Kossoka, z 
centry Kubińskiego.

Niezrażona Garbarnia atakuje 
jednak w dalszym ciągu ener
gicznie i po obronie pięknego 
strzału Smoczka przez Otfinow- 
skiego na róg, piłkę otrzymuje 
Joksz, strzelając ostro w dolny 
róg. Rewanż Cracovii następuje 
jednak już po pięciu minutach. 
Chruściński pięknie wypuszcza 
piłkę Gintlowi, nadlatujący Je
sionka kiksuje, Gregorczyk pró
buje wybiegiem obronić. Milu
siński okazuje się jednak szyb
szym i strzela do pustejbramki. 
Strzał Smoczka i Kossoka, oraż 
róg dla Garbarni, to ciekawsze 
momenty do pauzy.

Po przerwie przewaga Garbar 
ni w polu wyraźniejsza. W 7 mi
nucie strzela bramkę Smoczek 
z rzutu karnego i przy stanie 3:2 
i dalszym parciu Garbarni na
przód, sytuacja przedstawia się 
dla Cracovii niewesoła. Gra co
raz ostrzejsza, obustronne faule 
mogą być dowodem zaciętości 
graczy. Parę groźnych strzałów 
broni Otfinowski. Ataki Cracovii 
są rzadsze; uzyskany rzut roż-

। ny w 21 min. przenosi Skwar-chodzi koniec. „Prawa" pada na I nV w m*n- przenosi Skwar- 
szczękę i Ertniański pada 9:7 dla czewski. Ładny atak Cracovii 
Poznania. । kończy Gintel słabym strzałem,.

zaś wolnego w 30 minucie bite-Kantor (W) — Tomaszewski (P) 
waga ciężka. Z uderzeniem gongu 
Tomaszewski zaatakował Kanto
ra i po pierwszej serji Warsza
wianin zostaje wyliczony. Wynik 
ostateczny 11:7dla Poznania.

s lt Łódzki K. T. mistrzem PolskiSeichter grający w pomocy za _ ___ — . _ _ _ _ _
miast Ptaka, zasłużył na dobni;Jerzy Stolarow bife Tłoczyńskiego 6:1, 6:1. Mafcs scratchuje
notę, gdyż potrafił unieruchomić Losy puharu Slazengersa dla naj 
groźnego Batora. Ciężkie zada- lepszego klubu tennisowego w Pol- 
iiiic miął Chruściński, zmuszony ; sce były niepewne do ostatniej

1 " " ............................................. .........-1" -i , chwili. Stan ów spowodowany był
»» • . «i- • I wątpliwościami co do udziału wNB ringacn W lirajll rozgrywkach Maksa Stolarowa i

B K S Katowice /dobvt no raz i-ieg0 ewentualnej formy. Z chwilą, 
czwam- pęSSte dSnowe mi- ' M. Stolarow w piątek wieczór 
strzostwo Śląska. Przeciwnik jego w zna azł się w Maiszawie, dzięki, 
imale — Policyjny K S. — nie stanął; co trzeba podkreślić z całem uzna- 
do walki, inaniifestuiac w ten sposób । niem. usilnym staraniom i wpły- 
swe niezadowolenie z powodu nagiej ■ wolll Legii, szanse zdawały się 
dyskwalifikacji Chmury. przemawiać za łodzianami, aczkol-

Zawody bokserskie, urządzone sta-1 j k j dziwnem wydało się
raniem K. S. Kruschender, odbyły się । , . . . Mn-
w Pabianicach. Zawodź stały na : wystaw emc do gry miesza 
względnie wysokim poziomie i miały ksa Stolarowa.
przebieg b. interesujący. W w. muszej , Niespodziankę sprawił Jerzy Sto 
Mikuła (Kruschender) zwycięży! na, |arow. W spotkaniu z mistrzem 
punkty Gonerę (Zjednoczone), w w. p0.Iski __ Tłoczyńskim. którego po- 
koguciej Wojciechowski (Poznański); k { 6 t 6;l osiągIląl on nadzwy- 
bue przez k. o. po 1 m. 15 s. Bauera i „„„Hn cervis(Widz. Manufakt.), w w. piórkowej ęzajną fo>mę. D°bryzwy
Zieliński (Widz. Manufakt.) i Kijewski ' smecz tym jazem udawały się 
(Zjednoczone) walczą na remis, po-1 zawsze. Co ciekawsze jednak, ze 
dobnie jak i w w. lekkiej Bartosiak | Stolarow kończył w sposob „zabi- 
(Zjednoczone) i Gawin (Oeyer). W w. i jający" i długie piłki z backhanchu, 
lekkiej Kilański (Kruschender) zwy- i czeg0 nic widzieliśmy u niego od 
ciężą na punkty Ankermana (Oeyer). |?ar(jz0 dawna. Tłoczyński był 

wprawdzie słaby, a!e słabość taMeczem kierował n. Landecki.
Slavia Ruda — 06 Mysłowice 9:7.
Pięściarskie drużyny 

klubów spotkały się w
meczu. Gospodarze wystąpili zasileni 
zawodnikami K. S. Orzegów 27 i od
nieśli zasłużony sukces. Zawodnicy 
wykazali jeszcze duże braki technicz
ne i małe obycie z ringiem, zapowia
dają sie Jednakże świetnie. Najciekaw 
sza walka, to spotkanie pomiędzy Fla- 
szczyńskim .ongiś zawodnikiem K. S. 
Wawel (Kraków), a Szczotką 06 My
słowice. Zwyciężył w bardzo ■ ładnym 
stylu Szczotka na punkty.

powyższych wynikła poprostii z tego, ż,e został 
towarzyskim zaskoczony grą przeciwnika.

Jerzemu Stolarowowi w takiej 
formie nie mógł się przeciwstawić 
żaden gracz Polski, z wyjątkiem 
może Maksa, który ma nad bratem
przewagę psychiczną.

W ten sposób Jerzy Stolarow 
rozpoczął serję spotkań z Tłoczyń- 
skim zwycięstwem w czerwcu i po 
dwu porażkach skończył ją znów 
zwycięstwem.

Maks Stolarow... z Jyrpzyńskim j specjalnie osiągnąć formę przy siat 6:4. natomiast już w grze miesza-
dopiero się rozgrywał i starał się 1 ce. Wygrał więc niezbyt łatwo 6:3. ncj grał znacznie lepiej. Partnerka

Nurmi w BerJinie
jego Richterówna po dwuletniej bli 
sko przerwie nie może, rzecz pro
sta. być tern, czem była dawniej.

go przez Kossoka broni bram
karz. Zaciętość nie maleje, przy- 
czem Wilczkiewicz fouluje nie
bezpiecznie Zastawniaka, co 
sprowadza wykluczenie go z gry 
Nieporozumienie między Konkie 
wiczem a bramkarzem wykorzy 
stuje Sperling, jego strzał do pu
stej bramki przechodzi tuż kolo 
słupka. Końcowe ataki Garbarni 
nie przynoszą zmiany, gdyż Za- 
śtawniak, pomocnicy i Mitusiń- 
ski bronią skutecznie.

. । Kilkakrotnie jednak pokazała nam
me znalazł godnych sieb e orzec wni^ów! mocne zagrania, umiejętne kiero* 
---- -------------------------------------------------------:---------  1 wanie piłek w odpowiednie miejsca

BERL1N. 22.9. — Telegram
własny „Przeglądu Sportowe- 
go“. — W obecności 35.000 wi
dzów w nowym stadionie S. C. 
C. Nurmi odniósł wczoraj w 
pięknym stylu świetne zwycię
stwo. osiągając w biegu 5,000 
metrów: czas 14:58 s. Po wy
strzale startera Nurmi znalaizł 
się za Diećkmamicm (Hanuover) 
i Kohnoni (SCC), powoli jednak 
zaczął wyprzedzać wszystkich 
zawodników. Pierwsze 400 m. 
przebiegł Hnlandazyk w czasie 
67.3 sek.. 800 metrów w 2:19,4, 
1,000 m. 2:55.2. Po pierwszym 
kilometrze Fimn, swoim zlwycza

jem spojrzał na swój zegarek Li ostry drajw z obu stron, natural
nie wytężając się. pozostał na- nie bez dawnej siły.
dal w polu, nudząc się widocz- Tłoczyński grał mixta naogół 
nie. Dopiero przv 2,000 m„ któl Dubieńska ^trochę sta
re przebył w 5:53 powoli, aIe i Wymk spotkama 6:3. 4:6, /:o.
pewnie począł on dystansowaćI niedzielę odbyła się z powodu
siwych przeciwników, a przede-^epogodV ^lko !?dna ^między
wszysfkiem biegnącego za nim
Petricgo. Gdy Nurmi przery
wał taśmę, Petri znajdował się 
o 130 metrów za ińm i skończył 
bieg w czasie 15:21.8. Za Pe
trini o 30 metrów przybiegł Sy 

Pozatem Ladmimegue poko
nał łatwo Pcltzcra (o 30 mtr.) w 
biegu 1.500 mtr. w czasie 3 m. 
53,7 sek.

Różne wiadomości
Ruch pokonał po zaciętej weI- 

ce Makabi w nieznacznym stosunku 
3:2 (2:1), zdobywając dwa cenne punk 
ty. Ruch ma jeszcze przed sobą spotka, 
nie ze Skrą. Gdyby mu się udało i mi
strza Warszawy pokonać, łub chociaż 
by osiągnąć wynik remisowy, wów
czas do klasy B spadłby Znicz z Prusz 
kowa. Bramki dla Ruchu zdobyli: KJjm 
kiowicz i Zakrzewski (2), a <Ha Maka-

Tłoczyńskim a Maksem Stolaro-; bi Górką HI i Erraberg. Zawody proZ 
wem. Stolarow wiele razy miał । wadził p. Romanowski. F

Makabi •
Makabl — Ruch 4:2. Wicemistrz ki. 

A okr. krakowskiego uzyskał piękny 
stilkc.cs. zwyciężając kompletną (ze 
zdyskwalifikowanym Peterklem) driiży 
nę ligową Ruchu. Zwycięstwo krako
wian było' iiraiarwlrte.l zasłużone, 
gdyż miejscowi pod względem komibi- 
oaćyjnyhn znaczrte przewyższali go
ści. Przewaga Makabi znaczniejszą by 
la do pauzy, trójka środkowa ataku 
nie umiała jednak wykorzystać całego 
szeregu murowanych pozwy! podibram 
kowydh. W tym okresie najlepszymi 
.napaistrtikaniii były'skrzydła: Lainidimann 
j mowo pozyskany Knimłiolz.

Pó pauźłe Inicjatywę iprzejmuje Ruch 
i początkowy okres przewagi tro ydat- 
,nia sie w bramce, wzy sikane i z rzutu 
karnego przez Peteika. najlepszego 0- 
bok 'Soboty napastnika rości, Wkrót-

Ruch 4:2
ce jedmak wyrównuje HennaiMi. po- 
czeni Ruch uzyskuje — po biedzie Her 
manna — ponownie prowadzenie, rów
nież ze strzału Peterka

Lepsza technika Makabi. oraz lepsze 
gra potnocy. pozwala drużynie na 11- 
zyskanie przewagi trwającej prawie do 
końca zawodów i oo uzystartu wyrów 
nairta ze strzału głowa przez Osleka. 
zdobywa ten saun gracz, po piękni® 
przeprowadzone! kombinacji całego a- 
tiaku pumkt trzeci. Czwarta bramkę u- 
zyskule Hennami ©o ładnym diribblin- 
gu. Ostatnie dizieslieć minut gna Maka 
bi w dziesiątkę—po wykluczeniu jed
nego z graczy — lecz i tego osłabienia
■przeciwnika Ruch wykorzystać nic pó-

farmat.

BENZOESOWE. LANO-

KOWE. REZEDĄ Rv 1 0 l E T T Ł 
wazelinoj^z(EC1

tabor. Cbemłwno - u. .

mdw 11
t.

............... .. .............................................. ...
•trafi, gdyż wszelkie groźniejsze sjirza* I ■ 
ły broni w rteknvm sitylu Elsner' w1 .......................................................................

■bramce, .

ładne zagrania, w każdem uderze
niu dopatrzeć się było można wy
sokiej klasy, ale z drugiej strony 
braik treningu pociągał za sobą 
dużo, błędów.

U Tłoczyńskiego można było 
zauważyć małą odporność psy
chiczną na początkowe niepowo
dzenia. To też Maks Stolarow prze 
grywał piłki jedynie wskutek wła
snych błędów. . Wynik spotkania 
4:6, 8:10, 6:6 dla Tłoczyńskiego.

Gra została przerwana wskutek 
deszczu i ciemności.

Tak więc zwycięstwo Łodzi w 
chwili obecnej nie ulega już wąt
pliwości.

W poniedziałek rano bracia Sti- 
larow pokonali Tłoczyńskiego, 
Jurczyńskiego po ciężkiej walce 
11:9, 11:13, 6:4 i zdobyli czwarty 
punkt, decydujący o ostatecznem 
zwycięstwie Łodzi.

W hokeju na trawie w Poznaniu 
M aria zasilona Karaśkiewiczem poko
nała po bardzo ostrej a chwilami bru
talnej grze wicemistrza Polski Czar- 
njich z Poznania 2:0 (1:0). Na zawo- 
daich tych mnsiało aż interweniować 
Pogotowie, które odtwiozlo jednego z 
graczy Czarnych (Zielińskiego) z czo
łem rozbitern kijem przeciwnika.

Turnie] tennisowy w Toruniu wy
grał Konopka, bijąc Grohmana (Łódź) 
6:3, 6:1, 4:6, 6:1. W grze pań Petz- 
nerowna (Gdańsk) pokonała Syropo- 
wą 2:6, 6:4, 6:4.

Raid Autoklubu Łódzkiego dookoła 
województwa łódzkiego, zapowiedzia
ny na ubiegłą sobotę i niedziele zo
stał w ostatniej chwili odłożony z

Kolarski cyclopedestre (20 kim.) w 
Krakowie wygrał Keller (Legja) w 56 
min. przed Dudą (Warta) i Wflnschen 
(Legja). -

Wyścig kolarski 220 kim. w Byd
goszczy wygrał Więcek przed Kłoso- 
wiczem.

Listy do redakcji
Poznali. 2/ września. I po skończonym biegu przypuszczał, że 

Szanowny Paulę Redaktorze! zastanie jeszcze czekających nań kb«
Jako naoczny świadek Polska—Cze 

choslowacja w Brnie, mam możność 
podania bliższych szczegółów, doty
czących t. z w. ..sprawy PebWewit- 
cza“, która zakończyła się jego dys
kwalifikacją.

Już przed biegiem 5 kim. było kilku 
wtajemniczonym wiadome, że Petkle- 
wicz tego biegu nie ukończy, zejdzie 
z bieżni, wsiądzie w auto l podąży na 
dworzec, by nie spóźnić się do pocią
gu pospiesznego, odchodzącego z Brna 
o godz. 16.40.

Tak się też Istotnie stało — ściśle 
według programu.

Tymczasem Kusoclńskl, który też 
mustoł bvć nazajutrz w( Warszawie,

zastanie jeszcze czekających nań ko- 
lęgów klubowych, by wspólnie z nimi 
odjechać do Warszawy. Skutkiem ich 
przedwczesnego odjazdu, nie pozosta
wało mu nic innego, jak ścigać pociąg 
autem do najbliższej stacji węzłowej, 
Przerowa. Tam ich dogonił, przyby
wając przed nadejściem pociągu.

Pozatem muszę nadmienić, że kies 
równik ekspedycji, mjn ŁebkowskL 
przed biegiem na 600 mtr. zapytywał 
Petklewicza, czy chce biegać (Maszfew 
ski był przygotowany), wobec tego, że 
za kilkanaście . minut mleć będzie S 
khn.. Petkicwlćz odpowiedział na fb 
twierdząco : ,

laiieusif Sottvkqwski.

V
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Maurycy Potocki, mistrz automobilowy Polski
Kol je i przebieg walk w p eciu konkuremjach. Ex-mistrzowie Ripper i Liefddt głównymi przeć wnikami

MAURYCY POTOCKI 
rowy mistrz automobilowy Polski na 

jok 1930/1931.

tował wcale- ! Polski na treningach przed za-|
W Ojcowie Licfeldt nic koń-'wodami o Wielką Nagrodę Tatr. 

' ’ ----- ' Na końcowych wirażach uzy-
I W Ojcowie Licfeldt nic Koń
czy wyścigu z powodu nieszko-

■ dliwego zresztą dla kierowcy 
wypadku. Ripper zajmuje pierw 
sze miejsce; drugie — Potocki

skał m. in. czas o 1/10 sck. gor-

HENRYK LIEFELDT 
był najszybszym i najbardziej pecho

wym kierowcą ub. sezonu.

szy od Liefcldta. Licfeldt 
wspomnianą serpentynę w

brał 
13,6

przed Mycielskim. Czas Rippc- sek.. Potocki w 13,7 sek., Stuck 
' ra (rekord trasy) 2 ni. 50 s. 95) w 13,2 sek. Podczas zawodów 
। przeciętna 73 klin.; czas Potoc-' jechał równo, spokojnie, nie ry- 
kiego 3 m. (I s. 95 przeciętna 69 zykując zbytnio. Osiągnął trze- 
klm. | miejsce za Stuckiem i Rip-

Bardzo starannie przygotowv Perern. Licfeldt uległ wypadko
wa! się Potocki do IX raidu mię' , Stuck ustanowił nowy re-
dzynarodowego Automobilklu-' kord trasy: 5 m. 23 sck. 295, co 
bu Polski. Chcąc zaszachować przeciętną 83,282 kim. na 

i doskonale przygotowane „Au- j «odz- Rjppcr także pobił swój 
! stro-Daimlery” Liefcldta i Ada-1 poprzedni rekord, uzyskując o 
ma Potockiego, sprowadza 6-o!'J1- 38 sck. S.m czyli 79, fb kim. 

I cyl. sportowego „Voisina”. Jed- । J otocki nic zdołał wszakże po- 
nakowoż wóz okazał się cokol-.bic poprzedniego rekordu (5 m.

przcd Mycielskim. Czas Rippc-

wiek za ciężki, co odbiło się
szczególniej w próbach szybko
ści (płaskiej pod Raszynem i 
górskiej pod Tyrawą Wołoską). 
„Voisin“ nic mógł sprostać lżej
szym wozem Liefcldta i Adama 
Potockiego; rozpędzał się nie' 
dość szybko. Zresztą niełatwo 
jest, nawet na najlepszym wo
zie, pobić koalicje takich kierów i 
ców, jak Licfeldt i A. Potocki.!

1 Licfeldt jest najwszechstronniej-1 
szym kierowcą krajowym. A. 
Potocki—specjalistą od raidów.

Postępy w jeździć wyścigo-

I 47 s. 41), mając czas 5 m. 58,584

'Jeszcze na początku bieżące-1 roku ubiegłym zajął w mistrzo- 
go sezonu nikt nie spodziewał stwach Il-gic miejsce, nie star-'wej wykazał obecny mistrz
się, żeby mistrzostwo Polski w ' 
automobiliźmie mogło przypaść 
Maurycemu Potockiemu-

Nic dziwnego. Potocki zna
my zawodnik raidów Automobil
klubu Polski nie posiadał ma
szyny, któraby mu pozwoliła 
rywalizować skutecznie z asa-; 
mi kierownicy, jak Licfeldt czy | 
Ripper. Dopiero nabycie tuż| 
przed wyścigiem łódzkim wy-| 
ścigówki Szwarcsztajna. na któl 
rej tegoż dnia startował w 5-ki-j 
lometrowej próbie płaskiej pod 
Pabianicami, rozpoczęło serję 
sukcesów, które doprowadziły 
ambitnego kierowcę do uzyska
nia mistrzowskiego tytułu.

Startując po raz pierwszy na 
•wyścigowej maszynie („Buga
tti1 2,31) nie wydobył Potocki' 

’ wszystkich możliwości z ma.szy: 
ny; wyścig traktował raczej jaj 
ko trening, zajmując drugie miej' 
sce za Liefeldtem przed Myciel! 
skim. Ripper pala wtedy ofia-'
rą defektu motbru. 
Mycielśki nie odegrał 
roli w tegorocznych 
o mistrzostwo, przeto

Ponieważ 
poważnej 
zawodach 
walka o

pierwszeństwo toczyła się mię
dzy Liefeldtem, Ripperem i Po-
tockim. Szwarcsztajn, który w

JERZY STOLAROW 
zgotował światowi tennisowemu 
ką niespodziankę, bijąc pewnie i

sck., przeciętną 75 kim. 296. j
Sprawa mistrzostw została 

jednak przesądzona na korzyść 
najregularniejszego z kandyda
tów, Maurycego Potockiego. O- 
statni wyścig, wchodzący w za
kres mistrzostw Polski, 20-sio 
kilometrową próbę płaską pod 
Lwowem, potraktowali zawodni-1 
cy jako formalność. Na starcie 
zjawił się jedynie Maurycy Po
tocki w towarzystwie dwóch nie
znanych kierowców, którzy sta
nęli, aby tylko zachować pozory 
konkurencji.

Coprawda omal, źe i tym ra-,tocki Ii-go miejsca: na Kilka ftT-
zem „tradycyjnie”, nie zajął Po-

Absurdalny wyścig kolarski
w którym pierwszy na mecie nie jest zwycezca

Poniżej (Irukulcmy slos znawcy i krążeniami nie przechodzi się do 
sportu kolarskiego p. Junoszy Da- ; porządku. Na jednym szczeblu sta- 
orowskiego u’ sprawie sensacyinc- -,O wyniku biemt 50 kim. o mistrza si? ^wodników,mają- 
snro Polski rozegranego iv Lodzi cych za sobą przebycie równej ilo- 
przed tygodniem. ! ści okrążeń toru. Ileż można przy-

~f) sprawie tej pisaliśmy już iv toczyć przykładów’, że para, która 
sprawozdaniu iv 75n-rze„Prz.Sp.".; podczas sześciodniówki zdobyła

Z samego założenia biegu, jako nieraz ponad tysiąc punktów — o-
mistrzostwa długodystansowego, 
wypływa, że zwycięzcą w nim jest 
ten, kto pierwszy przebędzie 50 
kilometrów. Finisze i punkty służą

kazywała się za inną, mogącą się 
pochwalić tylko kilkunastoma lub 
kilkudziesięciu, gdyż przebyła o 
jedno okrążenie mniej! To jest za-

tylko na to, by sprawiedliwiej o- sada przyjęta przez wszystkie re-
kreślić kolejność

sprinter mógłby ograniczyć się do | źe takie rozgrywanie mistrzostwa1 
wygrywania finiszów — tracąc w i stajerów na klasycznym dystansie 
międzyczasie świadomie, by unik-; sprinterowskim.

lometrów od mety w starym 
sportowym „Austro - Dalmie
rze” („Bugatti” wyścigową osz
czędzał Potocki do zawodów o- 
krężnych) „nawalił" motor. Mimo 
to mistrz jedzie dalej. Gdy sta
nął, okazało się, że korbowód 
wybił dziurę w karterze, oliwa 
bryzgała strumieniami. To też

nąć zmęczenia, dziesiątki okrążeń i „rozstrzygający" tncez, mmn—.
— i zostać mistrzem długodystan- Petkiewicz na przestrzeni... 100 skiego

Coś/ jakgdyby motor, który doprowadził osta- 
mecz Nurmi — ' tecznie Potockiego do mistrzów

tytułu poszedł „na
metrów! I szmelc”.

.............. ......... ........ Wydaje się najzupełniej niewąt- mwndami — 
do zadecydowaniu niczem nie uza- Pliwcm. wobec nieformalności i nie ^ajcieKaw szymi zawpaami _ 
sadnionej „rozgrywki", określić ; racjonalności postępowania orga- zdaniem Potockiego był lwowski 
jej dystans na... 3 okrążenia toru, i nizatorów biegu — że protest Wło j wyścig okrężny, w zamkniętym 

Nie chcemy przypuszczać, by to. darczyka zostanie przez ZwiązeK. obwodzie trasy (3 km. obwodu), 
było uczynione, aby postawić w

sowym!
A już szczytem nonsensu było,

lepsze warunki Szmidta, jak wia-
tych zawodni- gulaminy na święcie i jedynie racjo, domo ex-mistrza Polski na dystan-

ków, którzy metę miną razem, w nalna; przecież inaczej dobry ! se krótkie; ale zabawne jest wszak
zwartej grupie.
wpływ przypadku.
200 metrach.

Ponieważ 
przeciwników 
przypadkiem,

umniejszyć' 
na ostatnich,

jednak dublowanie |
nie jest bynajmniej 

a rezultatem trwałe
go i intensywnego wysiłku — ni
gdy i nigdzie nad utraconemi o-

Piłka nożna
Litwa pokonała Estonię w meczu

' międzypaństwowym w stosunku 4:0.
Mecz rozegrano w Khioedzie.

Sensacyjnie zastartował w lidze an
gielskiej Arsenał londyński, który do-
tąd wygrał spotkań.
świetny stosunek bramek 18:7.

czekoladki
karmelki
herbatniki

jednak już jeden wynik nierozstrzyg-1 
męty. |

Ainbrosiana wyeliminowała wresz
cie Ujpesti z puharu środkowo - euro
pejskiego po zacięte i walce, która trwa 
la aż przez cztery spotkania. Wskutek 
ponętnych pmpozvcvi finansowych, 
decydujący mecz odbył się w Mediola-

na publiczność włoska pomogła swemu

Węgrzy byli zespoleni lept prze-

Włosi natomiast wykorzystali wszyst- 
i kie sytuacje.
1 Międzypaństwowe spotkanie Belgia

zwycię-tw em Belgów w stosunku 4:(L
Pierwszy mecz o mistrzostwo Cze-

wicl- 
prze-

konywująco mistrza Polski Ignacego 
Tłoczyńskiego 6:1, 6:1.

cięstwo Slavili nad swym odwiecznym 
rywalem Sparta w stosunku 3:1.

Mistrzostwa piłkarskie Austrii przy
niosły szereg sensacyjnych wyników, 

i Austria, która nie słynęła nigdy z bram 
kostrzelności swego ataku, pokonała 
Floridsdorf 7:1. Jeszcze niespodziewa
nie] wypadio zwycięstwo Micholsonu 
z W. A. C-ern 8:0, Vienna, bijąc Ad- 
mirę 3:1, utrzymała swe stanowisko 
lidera.

REGATY SOKOLA W KRAKOWIE
Osada warszawskiej Wisły, triumfatorka najważniejszego wyścigu ósemek.

e. wedel

Polski Towarzystw Kolarskich'— Wspaniały wyścig — oświad- 
uznany, i że najlepszemu polskie- i czyi mistrz bezpośrednio po ża
rnu kolarzowi długodystansowemu.! wodach. II-gie miejsce (po Lie- 
rzetelnie zapracowane zwycięstwo; feldzic) z czasem 12 m. 38.26 s., 
zostanie w końcu przyznane. przeciętną 80.854 km.’ g (Lie-

Przykro jest jednak skonstafo.l feIdt o, .
wać, że podobne fakty, że podobne i reiat km'g- 1 Czas*
curiosa mogą się jeszcze dziać w 
kraju, w którym sport kolarski li
czy sobie pięćdziesiąt lat

W. Junosza.

Na samochodzie
Wyznaczanie zwycięzców. Jak wia-

12 rri. 12;3 sek.) — to jest Wynik 
bardzo dobry, najlepszy z do
tychczasowych wyczynów Po
tockiego. Należy się spodzie
wać, że te zawody w roku przy
szłym przyciągną jeszcze więk
szą liczbę zawodników, chociaż 
już obecnie wyścig lwowski w 
kategorji wyścigowej był naj-domo w tegorocznym wyścigu Touristh ', j “ . - - —

Trophy w Angiji 3 pierwsze miejsca hczmej obsadzony imprezą (5 
zajęli Włosi: Nuvolari. Campari i Varzi 
na wozach „Alfa-Romeo". Firma wios
ka na wszelki wypadek wyznaczyła 
zgóry na zwycięzcę Campari’ego. Istot 
nie Campari był przez dłuższy czas łea 
derem zwycięskiego zespołu. Ponie
waż jednak Campari w ferworze walki 
zaczął nieprawidłowo mijać innych za

wozów wyścigowych).

wodników
wysunąć się na I-sze miejsce i zwycie-

WIERA RICHTERÓWNA
świetna temnisistka łódzka powróciła znów na korty i dzielnie walczyła przy 

boku M. Stolarowa w meczu z DuWeńska i Tloczyńskilm.

K ‘1?! 1 i

na „Mercedesie" zajął 7-e miejsce. GOSS (POLONIA)
Baue Stąp na amerykańskim „Ducsen- młody pięściarz stołeczny, stal się.głoś- 
bergu" wycofał się w 34 okrążeniu. w całej Polsce, dzięki piorunujące- 
Zwycięzca osiągnął szybkość przecięt-1 rau nokautowi zadanemu wicemistrzowi 
na 150 km. g. na dystansie 240 km. * Europy Forlańskiemu.

polecono Nuvolariemu

Wyścig górski pod przełęczą Berni-' 
na (kolo St. Moritz) wygrał Chiron na 
5 1. „Bugatti". Uzyskał on na 16.53 km 
o wzniesieniu do 7.4% przeciętną 66.26 
km. na godz. Drugim był Morgen na 
2.3 1. „Bugatti", z czasem o minutę gor, 
<zym od Chiron'a. i

Wyścig górski na Mont-Ventoux we 
Francji, zaliczony w tym roku do szam 
pionatu górskiego Europy nie cieszył 
się zbytniem powodzeniem. Żaden ze 
znanych asów automobilowych nie brał 
udziału w zawodach.

Wielki wyścig o Nagrodę Monza 
zakończył się triumfem firmy „Masę 
ratti". W głównym wyścigu pierwsze 
miejsce zajmuje Varzi na 16-o cyl. w.i 
a:e; drogie — Areamgeli (z różnica 
paru metrów); trzecie — Maseratti 
(wszyscy na „Maseratti"). Caracciola

CRACOV1A — GARBARNIA 3:2
Kossok strzela drugą bramkę po nieudanej interwencji ’ Gregorczyka
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